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GAZETA L W O ^ A
Wychodzi codziennie wśecz© 'we«-

^ l f t t a w c E  j S p ó ł k a  A k c y j n a  W y d a w n i c z a

A d r«  R.eda^ci!: Lw ów . u!. C horążczyzny 31. (TeL 178). 
J ^ t s ^ - s t r a c j i :  Lwów , uL Podw ale 3. (Tel. 73).

Cena
pojedynczego
egzem plarza

Na dworcach 
kolejowych

F e d a k l o i *  K a r z e h y i  J £ R 2 ! ^  K O ilA iiS K I.

Telefon R edaktora Naczelnego 230.
Telefon dom ow y R edak to ra  Naczelnego 192.

$  rocznicę naroM ii
nowe| Folslii.

Lwów, 6. sierpnia, 
owa przypada na 6-go

dek

bocznica 
sierpnia.

W  dniu tym bowiem przed laty 
dziesięciu Józef Piłsudski na czele 
s ',vej drużyny strzeleckiej w y ru ­
szywszy z Krakowa, przekroczy! 
Sr,micę Królestwa, poniósł ziemi 
polskiej, przez Rosję zagrabionej 
kasto wolności, W dniu tym żołnierz 
Polski rozpacza! wielkie dzieło w y ­
zwolenia Ojczyzny. W dniu tym 

rozpoczęła się wspaniała epopeja 
Legionów, które po całym świecie 
rozniosły na nowo stawę polskiego 
męstwa i polskiego ukochania woł- 
noś ci.

Zanim odzyskaliśmy Państw o 
własne — dnia 6 sierpnia 1914 na­
rodził się naród. Narodził się z po- 
P-.ołów, jak przepowiedziała strasz­
liwa kapłanka 
Narodził się 
°d heloekiej 
n>e ich ku 
Adam

wego przedświtu przeszedł w pora- 
doby nowej. P roroctw a mesja- 

fitcznej poezji 
pragidenśia 
ciało.

^e2o nie uzyskałoby się n a  innej 
dr°dze, jak p0 szlaku, po którym  
 ̂dsudski powiódł pierwociny pol­

a c h  strzelców. Historja nie robi 
słowami;, choćby najwznioślej- 

szeml, nie z rojeń w ykw ita kw iat 
Wolności. W olność musi być okupio- 
nit czynem, wielkim ofiarnym czy­
nem. Że m artw ą bryłę, jaką przed­
stawiała Polska p o ro  zbiorow a, u- 

czynił narodem, że popchnął naród 
do czynu, za to szósty Sierpnia Oj­
czyzna zawsze w e wdzięcznej za­
chowa pamięci.

Oals2y rozwój zdarzeń dowiódł, 
12 trzeba byle tylko tego mężnego 
Pchnięcia, by z m artw oty  niewolni­
czego bytu w yłoniła się pełnia ży ­
cia. Czyn pierw szych strzelców 
rozpalił powszechność siwym świę­
tym ogniem. Z dnia na dzień rosły 
zastępy mężnych, gotowych życie 
oddać za Polskę. W alczyli iptzY 

.heku ciemięzców, ale k rew  przele- 
^adi w irnię Ojczyzny i dia zdoby­
cia jej praw

•Juljuszowej muzy. 
przez odwrócenie oczu 
Przeszłości a zw róce- 

słońcu nowej doby, jak 
wieszczył. Z Zygmunto-

ziś ił m arzenia i 
polski^ przyoblókł w

Sowiety podniosły subwencję dla 
komunistów polskich o 100 proc.

Jest to wynagrodzenie za ich „niarlyroiogie
(Koresp. w!. ..G azety Lw ow ski*).

(t

Pogranicze sow„ ó. sierpnia.
Z M oskwy donoszą: W  związku 

z wzmocnieniem przez rząd pol­
ski prześladowania komunistów pol­
skich, rząd sowiecki postanowił 
podnieść subwencję Sowietów dla 
polskiej sekcji komunistycznej z 4 
iysięcy dolarów o S00"», bo aż do S 
tys. dolarów rocznie. Subwencja ta 
wypłacana jest za pośrednictwem 
,-Kominter ", którego identycz­

ność z rządem moskiewskim zosta­
ła w ostatnim czasie stwierdzona 
ponad wszelką wątpliwość. Komu­
nikat o podwyżce subwencji dla ko­
munistów polskich ogłasza naczelny 
organ sowiecki „łzwiestja", p rzyta­
czając przytem  motywy uzasaduia- 
jace „konieczność" tej oiiary z po­
wodu martyrologii polskich bojow­
ców za żyw otne interesy proleta­
riatu.

należnych. Zapłonęła

na ołtarzu całopalnym hekatonibia 
dla Przebłagania przeznaczeń. Dym 
jej dosięgną! 1 renów  Bożych i da} 
Iżiywota znak Sędzia dziejów i Pol­
ska pow stała z m artwych.

Któż mógłby łudzić się. że Euror 
pa przystałaby na wyzwolenie 
Polski, gdyby Legiony nic dowio­
dły, że jest w  nas dość siły, by 

|/ prawo do  niej w yw alczyć sobie na 
tym wielkim dziejowym sądzie, ja­
kim była wojna Wszystkich prze­
ciwko wszystkimi?

Tw órca zbawczego czynu baw 
między nami w gościnie. Lwów 

raduje się, że w rocznicę dnia z je­
go nazwiskiertP złączoną zjechał do 
tego miasta, milejszego nam nad 
życie. W iążą Piłsudskiego ze Lwo- I 
wem dawniejsze jeszcze wspomnie­
nia z czasów, kiedy przygotow y­
wał się do roli, k tórą odegrać w n a­
rodzie poleciła mu Opatrzność. 
Tern radośniej Lwów- otw  mu 
serca na ścieżaj — Lw ów, nieskiru- 
szena baszta  polskości, postawiona 
przeciw ko barbarii wschodniej; 
La-,'ów, piastun czujny idei narodo­
wej i obrońca jej, jak tego tylokrot­
nie dowiódł, niezłomny.

5 "  CENĘ ROPY.
W arszpwa, ó s ien n ia . (Tel. G L 1. 

„Echo W arsz." dones: że g ; una 
przedstaw icieli przem ysłu naf o- 
wego odbyw a n a rad / w spraw ie 
nawiązania um owy reguł :jącej na 
przyszłość ceny ropy i jej p :o d u - 
któw. Um owa ma być przekształ­
cona z czasem  ve kartel naftowy.

 o------
POBÓR R E !£RUTA NA G. SLĄ3KU
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, d sierpnia. ( /)  Z K a­
towic d o ro s z ą :  W woje wódz wie
Śląskiem  rozpoczął się pobór re ­
kruta na podstaw ie  uchw alonej 
niedaw co ustaw y o obow iązku 
służby w ojskowej. Trw ać będzie 
do 15 sierpnia.

EKSPO NATY t  OLS KIE NA WY­
STAW Ę W KONSTANTYNOPOLU.

W arszawa, 5 s erpnia. (Tel. G. L ). 
Dziś rano z dw rca  W ars aw a- 
P .ico  wizna odszedł pociąg z ekspo­
natami polskimi r a  w ystaw ę w Kon­
stantynopolu. Cały pociąg jest rów ­
nocześnie objektem w yst-w ow ym . 
Parow óz pochodź z fabryki „P aro ­
wozy", w agony osobow e z fabryki 
„Lilpopa".

r""' ‘6 —
SPRAW A u f e g u l o w a n i a  c z e ­
c h o s ł o w a c k i c h  W iER/Y TEL- 

NOŚGI W  POLSCE. 
M iraw ska G s tr* v a, 5 sierpnia. 

(T j L G. L.). Rokowania w s p ra ­

wie uregulow ania czeskct-słowa" 
ekieb w e zytein. ści w Polsce* 
p owadzone w M urawskiej 0 ; t  a- 
w ie.d prow adziły do por. zumienia, 
w ediug k :ó rego  wierzytelności cze- 
ikosłow  a :k ie  za okres czasu od 1 
marca da 23 sierpnia 1922 będą 
płatne w koronach czeskich w ed­
ług relacji do franka szw ajcar- 
sk ego, w ratach miesięcznych, 
na tąpujrcych po s. bie. W ierzy­
c i e l  n r  j i  przedłożyć swoje pre­
tensje w k ó .e jk o lw iek  z polskich 
Lb przem ysłow o-handlow ych do 
dnia 30 w ize śn a  1924 r.

KONIECZOŚĆ ZNIŻKI CEN 
MĄKI 1 CHLEBA.

W arszawa. 6. siepr.ia, (Tel. G 
L,). W czorai obradow ał kom itet 
ekonom iczny Rady Min. pod p rze­
wodnictwem  W icemin. K a m e ra  
w sp raw  e zniżki żyta zagranicą. 
Postanowiono energ .cznh  interwe- 
njowaó w sytuacji, jaka się wy­
tworzyła na rynku zb żowym. U m a­
wiano przedew szystkiem  koniecz­
ność obniżenia cen maki i chleba-

r — ;— o -

STRAJK SZEW CÓW  W WAR­
SZAWIE.

Warszawa, 6 sierp. (Tel. G. L ) 
D .iś  w ybuchł tu strajk pracow ni­
ków szew skich I i 1 kategorji z 
pow odu obniżenia płacy o 20 proc. 

• o------

Trzeba być twardym!
PREZYDENT WOJCIECHOWSKI SŁUSZNIE WZYWA DO REALIZ­
MU. — SILNE POCZUCIE RZECZYWISTOŚCI NAKAZUJE CZYNIĆ 
DOBRZE WSZYSTKIM OBYWATELOM, ALE TĘPIĆ BEZWZGLĘ­
DNIE WSZELKI 

CHWASTY
1LLEGITYMIZM. 

-  POTRAFIMY

Lwów, 6. sierpnia.
P rezydent RzdUej W 'ojwieclhow'- 

skt, bawiąc świeżo w Bydgoszczy, 
wygłosił dwa przemówienia, uzu­
pełniające si? -nawzajem, a głęboko 
wnikające w {przykazania chwili. 
W jednem z nich skierowanem pod­
czas bankietu do prez. miasta dr. 
Śliwińskiego, w odpowiedzi na  jego 
przem owę, przypomniał ideologię 
Unii IiibelskieĄ. zdążającą do jedno­
czenia narodów bez szczęku oręża, 
jedynie miłością. „Dlatego, mówił, 
gdy słyszę żale tych obywateli, któ­
rzy w poczuciu rzekomej krzywdy, 
posuwają sie tak daleko, iż w ystę­
pują przeciwko (państwowości pol­
skiej, to mówię i radzę: czyńmy im 
debrze, choćby pa n as  za to sar­
kali, tego bowiem wym aga nasza 
ambicja państw ow a’*. Zastrzegł się 
jednak P rezydent W ojciechowski 
równocześnie, że w hii-ię realizmu, 
opartego na długiem doświadcze­
niu, kierow ać się r.ależy nie sercem 
jedynje. lecz Przedewszystkiem  sil- 
nem  poczuciem łicczyiwibtośoi

ZBYT ROZBUJAŁY SIE U NAS 
WYPLENIĆ JE  SILA.

Od teii przesłanki przecliockąc 
do dalszej, w odpowiedzi na powi­
tanie w saii Rady miejskiej przez 
prezesa p. Janickiego, stwierdził 
dostojny sternik naw y państwowej, 
iż grzeszyliśmy często m iękośdą 
i -podniósł hasło, które w chwili dzi­
siejszej na szczególna zasługuje u- 
wa,gę: Teraz trzeba być twardym!

Ten pochód myśłi łączy ogóńio- 
<Lzlejowe (perspektywy z postulata­
mi. chwili obecnej wr logiczny zwią­
zek. wolny cd kóntradykcji, w yka­
zujący jasne zrozumienie misji dzie­
jowej Państw a •polskiego i środków 
ku iej osiągnięciu.

Trzeba czynić dobrze tym. k tó­
rzy źle nam czynią, ale trzeba być 
twardym  dla tego właśnie, by m-ódz 
czynić dobrze. „Grzeszyliśmy czę­
sto miękością*'. a doś wimdczente 
•poucza, że ona nkprowadza nigdy, 
do celu.

Powołani na nowo do życia po­
padliśmy znowu w błąd ten. Za­
miast silną ręką ująć odra^u w ładzę 
w recc. dozwoliliśmy roz^aootszyć
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ifę  żywiołom z. mętu'.*
Można było widzieć tu, na kre 

$ach, najlepiej, jak rozwijał się ów 
Pticoe". P rzycupnęły w  pierwszej 
chwili czynniki, wrogo dla- pań ­
stw ow ości naszej usposobione, 
p n y c z rify  się, z za węgła patrząc, 
jak to będzie w tej nowej Rz-płlsj, 
z. -czem i z  kim w niej liczyć się bę­
dzie trzeba. Potem  nastał okres 
wyw iadow cy — pojawiły się pier­
wsze próby igrania z prawem i w ła­
dzą. A gdy w y  m iarkowano m z i 
drugi i setny , że to jakoś -uchodzi, 
lawiną potoczyły się Jonowania 
przeciwko Państw u, zamachy na 
jego ustrój, jawne bojkotowanie 
ustaw, jaw ne akty zdrady stanu 
przez odwoływanie się do an-opagu 
zagranicy.

Do tego w szystkiego byłoby nie 
doszło, gdybyśm y hydrę gnieżdżą- 
<3a się ood naszą strzechą, korzy­
stająca z jej dobrodziejstw, a w  za­
mian podkopującą w ęgły Państwu, 
chwycili byli od razu za łeb. Są in­
dywidua, sa i zbiorowiska indywi­
duów, wielkie i w iększe i jeszcze 
większe, które uznają tylko siłę. 
P rzed rną korzą się, na jej widok 
są potulne i lojalne, wokoło palca da­
łyby się owinąć. Aie gdy poczują, 
że niema tej twardości, oo brutalnie 
zgnieść potrafi w  -danej drwili 
wszelki opór, wszelki licftosjuch-, - 
to biorą się zaraz do ciosania koł­
ków na głowie.

Kle, że dopuściliśmy je do uka­
zania nikczemnych ry só w  ich fiztfo- 
gno-mji. Lepiej jednak późno, niż ni­
gdy. Nauczeni doświadczeniem, w y­
piszmy w reszcie n a  czoło zasad 
naszej polityki slcwra  Prezydenta 
Wcjdech-owsikiego: „T eraz trzeba
być tw ardym !;‘ Pó ty  nie będzie ła ­
du i spokoju, -dopóki żyw ioły w ro­
gie -tiiam, a pod opieką naszego P ań­
stw a pozostające, nie poczują, że 
nr/eęiw;,„Państwu dziataiąc, igrają 
z ogrrepj.
Ukazały chyba dość w yraźnie sw e 
oblicze. Nie możemy pozostawiać 
w wątpliwości, z kim m am y do czy­
nienia. Łączą się ze wszystkim i na- 
.tz-ytni wrogami, najmują sic. ma pra- 
iVo i nu lewo podstępnym  sąsia­
dem, którym  graj w  to tylko, że 
mają pośród rsas płatnych swych

Wymiana depesz między Ministrem 
Skrzyńskim a Premjeretn Herriotem.

P aryż, 5. sierpnia. (Teł. G. L.)
Polski M inister spraw  zagranicz­
nych p. Skrzyński przesłał du 
francuskiego prezydenta ministrów 
Herriota następującą depeszę: ,,Do 
Jego Ekscelencji Pana Herriota, 
P rezydenta Rady M inistrów, P a ­
ryż. — Objąwszy funkcje Ministra 
spraw  zagraniczny eh, pragnę, P a ­
nie 'Prezydencie, zawiadomić Pana 
o tern i zapewnić o wadze, jaką 
przywiązuję do stosunków ścisłej 
przyjaźni i przymierza, k tóre łączą 
P riskę i Francję. Nie wątpię, jżłe 
przy  współudziale W asze i Eksce­
lencji stosunek ten będzie coraz 
bliższy i serdeczniejszy i zdbiby 
bedzie zapewnić bezpieczeństwo 
obu krajów , w  czerń widzę zasadni­
czy w arunek zabezpieczenia dobro­
dziejstwa pokoju powszechnego.

P rezes Rady ministrów H erriot 
w ysłał w odpowiedzi następujący 
telegram: Do Jego Ekscelencji P a ­
r ą  Aleksandra Skrzyńskiego, Mini­
stra Spraw  Zagranicznych. W ar­
szaw a. Dziękuję W aszej Ekscelen­
cji za telegram  i zapewniam, że 
W asza Ekscelencja może liczyć na 
mój całkowity współudział dia u- 
trzymanita ścisłego Stosunku p rzy­
jaźni pomiędzy obu krajami. F ran­
cja i Polska mają identyczne inte­
resy co do konsolidacji poikoju i ich 
przymierze stanowi ood tym wzglę­
dem cenną gwarancję -bezpieczeń­
stwa. W ybitny współudział osobi­
sty  W aszej Ekscelencji w  tern dzie­
le. jest najlepszą gw arancją -współ­
pracy. Podlp. Herriot.

pachołków . Niosą zniszczenie i za­
razę duchową, obchodzą ustaw y  i- 
łannią je, z podłością łączą zuchwal­
stw o. Di-ugoż jeszcze zmoa:ć to bę­
dziemy?

Okazaliśmy, że umiemy czynić 
dobrze tym naw et, którzy sarkają 
na nas za to w łaśnie, że czyni się 
im dobrze. T eraz kolej .przychodzi 
na ukazanie, że potrafimy iim prze­
mówić do rozumu argumentami :e- 
dynie dla nich zrozumiałymi: siłą, 
konisckwentnoni tę-piemiem illega- 
■Iizmiu, aż będzie (wytępiony. W y- 
zbądźmy się mię kości! Teraz trze­
ba być twardym !

  o— —

Ze spraw ruskich.
D ziu raw y  f r o n t .  — W z a je m n e  
w a lk i r a  p o lity c z n y m  fro n te m  
a n ty p o lsk im . — Z  ta je m n ic  k lu ­
bu  „ C h lib o ro b ó w “. — N ac ia - 
g n ę c i  <Teialaczav , w e z fc h n o i-  
«cy. — K to p o d tr z y m u je  s z k r ły  
nk a ;ń s ’r e ? — W o b ro n ie  k o ­

m u n is tó w  ś w 'ę to ju rs k ? c h .
I.wów, 6 sierpnia. 

(W.). Jednolity front antypol­
ski klejony na wszystkie możliwe 
kombinacie przez akuszerów polity-
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P e r ła  B a r c e l o n y .
Don Jaime potrząsnął przecząco 

głową i zadzął m ów ć o czem in- 
rjem. Dwaj przyja ciele rozmawiali 
jeszcze kiedy koło 4 po południu 
zadźw ięczały dzwony, zwiastując 
początek procesu'5..

W incenty zerw ał się:
— Pójdę na procesję. Obawiają 

się wybuchu petardy,
— Idę z  tobą.

Dźwony huczały rozgłośnie. Koto 
katedry  Mika kompanii wojska w 
odśw iętnych mundurach utrzym y­
wało porza,dek’ z trudem  powstrzy­
mując nieprzejrzane tłumy ludzi, 
cisnące się za kordonem. Okna de­
korowane bcgąito dywanami, wszę­
dzie pełno kataiońskich sztanda­
rów, festonów z kwiatów. Na bal­
konach pełno kobiet o czarnych, 
pow łóczystych oczach.

Zabrzmiała fanfara, procesja ru­
szyła. Na czele jechali tatatoaniści 
na kordach, prow adzonych za uzdę 
przez chłopców przybranych w 
średniowieczne stio je paziów; za

nimi .szli Katalonczycy w  narodo­
wych kostium ach: czerw ona cza­
peczka, białe ipantalony i jaskraw e 
lśnhące kubraki; grali na piszczał 
kacie 'bębnach i fletach. Potem  n a ­
stępow ały  długie szeregi księży jf 
zakonników'; dzieci niosące oło-nące 
św'eoe, zw rócone płomieniem na 
dół, wreszcie przerozmai-te stow a­
rzyszenia katolickie z rozwinięterrj 
chorągwiami.

W reszcie oddział żołnierzy w  
p ^n em  uzbrojeniu, przedstawiciele 
w ładz i urzędów, a na ich czele gu­
bernator Barcelony, starzec o suro- 
wem, zimnem spojrzeniu.

Jailme razem ze swym przyja­
cielem wmieszali się w  szeregi pro ■ 
cesji, posuwającej się poza guber­
natorem .

Z tyłu, za nimi, w śród  śpiewów 
ciągnęły się -jeszcze długie sznury 
kleryków, odzianych błękitno lub 
fioletowo, księży, kanoników k ate­
dralnych. a na samym końcu posu­
w ał się pom ału sam biskup, niosąo 
z namaszczeniem  „Custode1’. Był 
to maleńki pałacyk, ca ły  ze złota 
i kryształu, w ysadzany bogato 
drogiemu kamieniami. Peały, szatR 
rv, szm aragdy, rubiny. topazy,

upu v
Gruca ta domalft się autonomii

w szystko to lśniło tysiącem hąrw  
w promieniach słońca.

*
W  połowie drogi procesja się 

zatrzym ała. Jaime. k tóry  ustaw icz­
nie rozglądał się dcok-oła — zauw a­
żył znienacka na  jednym z balko­
nów, suto przystrojonym... te same 
trzy  dziewczęta, która niedawno 
temu widział w oknie dzwomicy.

— Spojrzyj - -  szepnął mu W in­
centy — ...tam na balkonie: (perła 
Barcelony?

Któraź to ' I
— Ta w białej sukience.
Więc to ona w łaśnie była! Ona, 

ta sama, co fam na terasie % nim 
rozmawiała! Stojąc (wśród kilku ele­
ganckich dam, miała wzrok utkwio­
ny w swego ojca, k tóry  w łaśnie 
■zatrzymał się w  ncbli&u -balkonu. 
Po chwili jednak, jakby pociągnięta 
magnetyczną siła zwróciła oczy w 
tłum. Spostrzegła ; poznała don 
.JainreV zarumieniła się mocno i 
coś zaczęła szeptać do sAvyoh 
dv.róch młodych (przyjaciółek.

— Szczęśliwcze! — zauw ażył 
W incenty — na ciebie specjalne, 
zwróciła uwagę!

Don Jaime odw rócił głowę j nic 
nie odpowiedział.

ki ruskiej załam ał f>ę zupełnie, a
dziś stercza z niego już tylko szczą­
tki Mimo usilnych starań nie zdoła­
no dojść do trw ałego porozumienia 
z organizacjami politycznymi oo 
tamtej stronic kordonu sokaiskiego. 
Wszystkie part je ukraińskie w Ma- 
łopolsce wschodniej istnieją tylko na 
papierze, a n5e ruają żadnego wpły­
wu na m asy ludowe, opozycja t-ru- 
dowa skompromitowała się doszczę 
tnie, gdyż nie mogła utrzym ać na­
wet swego własnego organu „Pra- 
por“ i zwinęła go z dzbwieciomiR 
jardow ym  deficytem, a z dyploma­
cji Petruszewicza kpią sobie dzisiaj 
otwarcie nawet iego najgorliwsi ao 
niedawna zwolennicy.

Ukraiński klub sejmowy dawniej 
Jednohty rozdzielił się obecnie na 
dwa i to wręcz przeciwno kierunki^
gcTyżŁ"iiowo założony jik ra iń sk i kluH 
socjalno-damokratycjmy stoi na piat 
formie komunistycznej a w sarni m 
klubie ukraińskim ścierają się różne 
prądy między innymi grupą ajjto-no- 
milczna z posłem Antonim W asyl- 
czukiem na czele, niedawnym po­
gromcą prezesa klubu Cynickiego.

terytobjałne} wszystkich ziem u- 
kraińskich w Polsce z w łasnym  
sejmem, adm inistracją i wojskiem- 
Nieporozumienia n-a terenie sejmo­
wym  przeniosły się już na wiece 
i zgromadzenia, a także na  szjpaltu 
prasy miejscowej. Przeciw  w ycho­
dzącemu w  Chełmże tygodnikowi 
, Nasze żyt!a“, broniącemu polityk; 
klubu ukraińskiego, występuje 
gw ałtow nie nowo założony w Łu­
cku organ U. J. ‘D. P. „Nasz stiafT 
Rozwinęła się gorąca polemika, a 
posłowie rzuca>q na siebie wza- 
jtm nie ciężkie oskarżenia i podej­

rzenia,
jak to  miało mięisce niedawno na 
wiecu w Włodzimierzu Wołyńskim. 
Nie -tylko więc nie udały się polity­
kom ukraińskim wszelkie komfoina- 
cje utw orzenia jediwlfte&c frontu 
pczeciwpolskiego, lecz przeciwnie 
potw orzyły się wrogie sotbie obozy,

I pożerające się wzajemnie.
[ Dobrze poinformowane o sp ra ­

wach ruskich „I kraińskie Słowo**
omawia wybuchło nieporozumienia 
w  klulbie ..chn-bor-ohów*’ w następu­
jący sposób: „W  klubie ks. Ilkowa 
doszło do szeregu skandali. '1 ym 
razem „bohaterem" dnia została o- 
sobistolc, zaimuiąca naczelne sta­
nowisko w klubie, zastępca ks. Ti­
kowa, Emil 7ałuckl, który ponacią- 
gał dużo osób z otoczenia wszech­
polskiego. a nadto nawet w- bufecie 
sejmowym zadłużył się na duże su­
my. Awantura, jaką urządzili z tego 
powodu wszechpolacy klubowi ,.chb 
Porobów*", stała się — jak nas infor­
mują — przyczyną zmienionej „tak­
tyki" ks. Ilkowa, który w końcu 
przeszedł od wszechpolaków do klu 
bu ukraińskiego. W obecnej sytuacji 
klubu nastąpił, jak widzimy „prze­
łom".

Kółko Ukraińskiego Tow arzy­
stwa Pcdągogjcwtego - w Koiparnie
ogłasza spis ofiarodawców' z- Ame­
ryki na „Ridna Szkołę** miedzy któ- 
remi figurują takie nazwiska nowo­
czesnych Kozaków ukraińskich jak: 
A. Wissman, Simche M etbrajer, Me 
chel Schretber, Majer Dindas, Ma­
jer Stempfer, Chairn Metbreier, Bin-e 
Metbreicr, Chana Bach i Roza 
Koch. „Ładni trudowicy!"

Minęło kilku dni * - i don Jaime 
nie spotkał się więcej z uroczą có'- 
ką guibernotorą, choć całe rano 
przesiadyw ał na te rb ie , zerkają- 
ustawicznie w stronę dzwonnicy 
i ow-ej -palmy. W ieczory s-pędza* w  
tow arzystw ie sw-wch przyjaciół. Lu-, 
dzi młodych, bogatych, lubiącydi 
rię bawdć. Znudrho mu gię to jed­
nak w krótce i zaczął odczuwać 
w ko-ło siebie dzjwmą pus-lkę. Był 
jedynakiem, matkę stracił i.uż daw ­
no, ojciec zaabsorbow any swemi 
zajęciami nie miał czasu zająć się 
nim bhżej,

O -nawiązaniu serdeczniejszych 
stosunków między jego ojcem a gu- 
Dernałbrem nie m ożna byfo nawret 
marzyć. Ci dwaj ludzie nienawidzili 
sie wzajzmnie — pod maska chłod­
nej g-zeęzrigści. Don Jaime ?óa\vrał 
sobie spTawe, ic  Perła Barcetony 
musi zostać dla -niego -tylko s ło i­
kiem, dałe-kie-m wspomnienfem.

S ta ry  przeor kiasztopi w  Mopt- 
serrah, k tó ry  znał dor. Ja itn ea  od 
małego dziecka, dowiedziawszy się 
o jego powrocie, zaiprosił go da 
skb ie.

({C. d. n.)
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Bezpartyjny obecnie dziennik 
..Diło", nie mając widocznie tematu 
do artykułów, wystąpił one udaj 
(Nr. 167)

w obronie U. S. D. P., szerzą­
cej u nas komunizm,

Narzucając władzom polskim repre­
sje wobec tej partji. W ystępuje mia­
nowicie przeciw Rządowi, za nic 
dopuszczenie do reaktywowania tej 
■partji, jakkolwiek śledztwo sądowe 
przeciw jej kierownikom zostało za­
stanowiono z powodu braku dowo­
dów winy i żali sic, że posłom Woj- 
tarkowi i Prystupie zakazano odby­
cia wiecu wa Lwowie i w B orysła­
wiu. Czyżby i .,Dilo'‘ zaangażowało 
się już pod „czerwoną płachtę 2 

Metropolita Szeptycki przebyw a­
jący obecnie na odpoczynku w kla­
sztorze Stmvjystów w Umowie ko­
to Przemyślan, przed samym odjaz­
dem

Poruezył administracje parafii -,J i UUIllMlł^iluyW |»UI MIJI
sw - Jura tudzież dziekanatu lwow­
skiego ks. kanonikowi lo inorow i- 
czowi. Czynności te sprawował do- 

chczas ks. prałat Kunicki, znany
agitator niepodległościowców tru- 
dowych. Zarządzenie to przyjęto w 
berach świętojurskich z wielkiem 
zadowoleniem, gdyż nienawidzono 
tam ks. Kunickiego z powodu jego 
intryganckich praktyk.

KONDOLENCJARZADU p o l s k i e ­
g o  W D oW  E FO iÓZEFiE KO­

RZENIOWSKIM.
Londyn, 5 sierpnia. (Tsl. G. L.). 

PoseJ polski w Londynie Skirm unt 
przesłał w dow ie po ś. p. Józefie 
Conradzie następującą depeszę: 
Jako reprezen an t polskiej ojczyzny 
józefa Conrada, spieszę p rzesłać 
‘ ani zapew nienie głębokiego współ­
czuć1 a, które odczuł cały naród 
polski na wi> domość o śm ierci 
śi P męża Pani Józef C onrad 
zdobył słrwę jako jz d tn  z naj­
większych pisarzy w języku swej 
przybranej ojczyzny, pozostając do 
końca życia praw dziw ym  synem  
Polski.

149 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH 
W POLSCE. 

w  Warszawa, 6. sie^p. (Tel. G. L.) 
w edług danych dostarczonych  
Pr‘ez Urząd pośrednictwa pracy 
n5zba bezrobotnych w ynosi obce- 
nł,e w P O sce 149.000 osób. W  po- 
rownaniu z innemi państw am i, 
,  ® Przechodziły przesilenie go-
EPodarcio .finansow e liczba ta jest 
stosunkowo m ała.

ARESZTOWANIE URZĘDNIKA 
WARSZAWSKIEGO ODDZIAŁU 

„W NIESZTORGU“. 
w arszaw a, 6: sierp. (Tel. G. L.)

pfecztow ano tu na przystanku 
lrsm wa;owvm  urzędu ka w arszaw ­
skiego ' od iziału  „W niesztorgu* 
^ w»atkowskiego i tow arzysza jego 
E askow skego. Przy aresztow anych 
Łr-alez;ono odezwy kom unistyczne.

UREGULOWANIE GRANIC 
IRLANDJl.r*n\^nLNL»JL.

Londyn, 5. sierpm a. (Tel. G. L.) 
Donoszą, że m inister d la  kolonji 
T hom as i m inister spraw  w ew n . 
H enderson  w yjechali do Dublina. 
„Daily E xpress‘ donosi, że pre­
zydent w olnego państw a irlandz­
kiego Cosgrave. podczas sw ego 
pobytu w Londynie zgodz ił się na 
projekt dotyczący u reg u o w an ia  
granicy irlandzkiej i ośw iadczył, 
że p ro ’ek t ten przedłoży parlam en­
towi irlandzkiem u. Po przybyciu 
do D ublina nie uzyskał jednak za­
tw ierdzę i a u k łrdu .

Z  życ ia  gospodarczego.

Polskie Lasy Państwowa*
P01SK1E LASY PAŃSTW OW E OBEJMUJĄ ADMlNlSTR. WSZYST- 
KICH LASÓW NALEŻĄCYCH DO PAŃSTWA. — NADZÓR I KON­
TROLA NALEŻ A DO MINISTRA ROLNICTWA. — JAKIE FUNDUSZE 
POSIADAĆ BF.DA „POLSKIE LASY PAŃSTWOW E". — P. L. P . 

MAJĄ CHARAKTER PRYW ATNOPRAW NY.

Lw ów , 6. sierpnia.
(lfl.) Rozporządzeniem P rezy ­

denta Rzeczypospolitej z dnia 28. 
czerwca 1924. Dz. u. Rz. P . Nr. 56. 
wydanein na mocy „ustawy o na­
prawie Skarbu Państw a* z dnia U. 
stycznia 1924 — powołanern zosta­
ło do życia w miejsce dotychczaso­
wego zarządu lasów państwowych 
nowe przedsiębiorstwo państwowe 
pod nazwą: „Polskie lasy państwo­
we" na zasadach ustalonych w s ta ­
tucie stanowiącym  integralną cześć 
rozporządzenia.

W edle statutu tego nowe przed­
siębiorstwo obejmuje z dniem ogło­
szenia. a zatem z dniem 39 czerw ­
ca 1924. adm inistrację wszystkich 
lasów państw ow ych na całym ob­
szarze Rzeczypospolitej w raz z 
wszelkiemi zakładam i przem ysło­
wymi leśnymi, dalej przejmuje 0110 
wykonanie wszelkich praw  i zobo­
wiązań w ynikających z państw o­
wej gospodarki leśnej luib tej go­
spodarki dotyczących. Gospodarkę 
tę prowadzić ma odtąd nowe przed­
siębiorstwo w myśl przepisów obo­
wiązujących ustaw  leśnych, a pod 
nadzorem i kontrolą M inistra Rol­
nictw a i dóbr państw owych. Do 
wydawania opiriji o spraw ach go­
spodarki w lasach państw ow ych 
powołaną jest Rada dla sPraw La­
sów Państw ow ych w  liczbie sied­
miu członków, którzy funkcje swe 
pełnią honorowo.

Organami „Polskich Lasów Pań­
stw owych" są: Dyrekcja General­
na Lasów P. z siedzibą w W arsza­
wie, dyrekcje okręgowe lasów p. 
i nadleśnictwa. Zakres działania 
tychże organów normuje dokładnie 
statut P. L. P.

..Polskie Lasy Państw ow e’’ po­
siadają własne fundusze, a to fun­
dusz obrotowy, renow acyjny i in­
w estycyjny. Fundusz renowacyjny 
przeznaczony jest na odbudowę i 
remont budynków oraz zakup ru­
chomości, zaś fundusz inw estycyj­
ny na kupno nieruchomości i hmc 
inwestycje konieczne dla przedsię­
biorstwa.

Pracow nicy przedsiębiorstwa 
pełnią swe funkcje na podstawie 
umów o charakterze pryw atno­
prawnym , zaś stosunek służbowy 
dotychczasowych urzędników oraz 
funkcjonariuszy zarządu lasów  pań­
stwowych (dyrekcja domen i la­
sów) ulega rozwiązaniu z  zastoso­
waniem ustaw y o zaopatrzeniu e- 
inerytalnom oraz ustaw y o pań­
stwowej służbie cywilnej.

Samoistnej osobowości prawnej 
rozporządzenie nowemu przedsię­
biorstwu nie nadaje, zaczem ewen* 
tualne spory wynikające ze stosun­
ków z ..Polskimi Lasami P aństw o­
wymi" skierow ane być muszą prze­
ciw Skarbowi Państwa.

Miejmy zaufanie!
PLAN HLRRIOTA ROZWIĄZUJE KW ESTJĘ PO LINJf ŻYCZEŃ DE­
MOKRACJI WSZECHŚWIATOWEJ.— NIEPODZIELNOŚĆ PLANU DA- 
VESA. -  W RAZIE NIEDOJŚCIA DO POROZUMIENIA NALEŻY NIE 
ZRYWAĆ, TYLKO ZAWIESIĆ KONFERENCJE. — CZY ATMOSFE­
RA LONDYŃSKA JEST ODPOWIEDNIA DLA OBRAD TEGO RO­
DZAJU? DALEJ OD BANKIERÓW. -  WYBITNY FINANSISTA 
FRANCUSKI O SPOSOBIE ZAŁATWIENIA KW ESTJl REPARACYJ-

NEJ.

(Korespondencja „Gagety Lwowskiej").

Paryż, 1 sferpnia.
„Należy mieć zaufanie do konfe­

rencji londyńskiej" — pisałem wam 
to i pow tarzałem  od rozpoczęcia 
rokowań. — Pomimo domitasień dzień, 
ników jakoby delegaci nie skłaniali 
się ku sobie, podczas mojej bytno­
ści ostatniej w  Londynie odniosłem 
wrażenie dość dodatrue. dziś mogę 
powiedzieć, że można mieć, że trze 
ba nakazć sobie zaufanie.

W  chwili obecnej pomyślny re­
zultat konferencji przestaje być 
kwestją wątpliwą, dzięki arbitrażo­
wemu planowi p. Herriota, który do 
ręczony został wczoraj delegatom 
państw sojuszniczych.

Lecz doświadczenie poucza, że 
nigdy spraw  nie należy przedwcze­
śnie przesadzać. Można dopiero ra ­
dować się przy • ostatecznym, decy­
dującym podpisie.

O jednej rzeczy mogę W as tylko 
zapewnić; propozycje rządu francu-

nych wierzycieli Reichu i zapewni je 
dpocześnie Europie pokój, będzie 
można zawdzięczać to tylko Fran- 
ciii

P. Hcrriot, żądając ścisłej łączno­
ści między zagadnieniami natury e- 
konomicznej, a więc długów i od­
szkodowań, a między zagadojenia­
mi roptyczn.. t. j. sankcji, przypom ­
niał niektórym sojusznikom, iż plan 
Davesa stanowa nierozłączną ca­
łość: że nie można dopuścić do po­
działu tegoż planu, gdyż każdy z so­
juszników przyjąłby cząstkę pLuu 
najbardziej sobie odpowiadającą, nie 
tioszcza.c się o to, co się dostanie 
drurim.

Francja nie może w  żaden spo­
sób zmienić swej polityki sihej rę­
ki, o ile al.ia.pci nie dadzą jej dosta­
tecznych gwarancji ekonomicznych 
i politycznych.

Przypom inając sojusznikom o na­
leżnym szacunku dla planu Davesa, 

r,kiego idą po linji życzeń demokra- ! Który to pJai strzępiono przez dwa
cji wszechświatowej, jeżeliil konfe­
rencja zakończy s.ię porozumieniem 
miedzy państwami sojusznlczemi a 
Niemcami, porozumieniem, strzegą- 
cem interesów prawnych i słusz-

iyjocfliie, p. Herriot dokonał niezbę­
dnego jego dopasowania.

Przyszłość i to przyszłość bar­
dzo bliska wykaże tum . czy pokój 
na tych podstawach, pokój ostatecz

ny, odnowiciel cnergji i intezywnej 
pioduKcjii, może zapanować w Eu­
ropie.

My, którzy jesteśmy tylko ob­
serwatoram i konierencji, powinniś­
my gorąco życzyć sobie, aby w 
razie ruiedoj.ścia do porozumienia, 
nie zrywa,,o jfonferencji. aie zawie­
szono ją na pewien czas. Inaczej 
mówiąc, w razie zamknięcia konfe­
rencji, debaty powinny być \ zuo- 
wione w najbliższym czasie, ale w 
irmem mieście, up. w Brukseli.

W tedy gdy wymiana słów ofi­
cjalnych będ/ic odbywać się w 
przerwach, zastanowienie będzie 
mogło wydać owoce ii będzie moż­
na do.iść imkoniec do upragnionego 
rozwiązania kwestji.

P raw dę mówiąc, atmosfera lon­
dyńska nie bardzo nadaje się do tak 
ważnych zagadnień. Wielcy ban­
kierzy z City umieścili już ogromne 
kapitały w Niemczech. Wcdhtg w y­
rażenia francuskiego „biegną za 
swoimi pieniądzmF. Jcs.t to rzeczą 
zupełnie naturalną i nikt im tego za 
zje nic bierze. Ale to pragnienie, na­
wet. gdyby było słuszne, podnieca 
ich do tego rodzaju postępowania, 
że byłoby lepiej, ażeby delegaci pra 
cowali nieco dalej od bankierów. — 
W szyscy wiedzą, jak różnorodnymi 
środkami rozDorządzaią wyże) w y­
mieniani finansiści i jak wielke wpły 
w y mają w  sferach politycznych, 
dyplomatycznych i dziennikarskich, 
a więc należałoby usunąć delegatów 
od wpływów, działających na nie­
korzyść p.okoju. Oplują ta wyrażona 
głośno przezemnie, jest opinją całe­
go Londynu. Lecz tam mówi się o 
tern cicho.

Mam nadzieję, że czytelnicy moi 
mnie zrozumieją.

¥
Kończąc list dzibiejagy, zwrócę 

uwagę waszą na deklarację senato­
ra Ludwika Dausset człóMKa komi­
sji spraw zagranicznych senatu. P. 
senator Ludwik Dausset jest zara­
zem wybitnym  finanmslą. bądzę — 
powiedział mi on, iż pieniądz nie­
miecki będzie w najbliższym czasie 
ustabilizowany i że budżet REchu 
dojdzie do równowagi. Eksperci, u- 
zależniają całą kwestię niemiecką 
od tych dwócli wyżej podanych czyn 
nil;ów. Dlatego więc pożyczka Min 
miljo-nów marek złotych, pożyczka 
potrzebna na założenie niemieckie­
go banku emisyjnego jest główną 
sprawą, roztrząsaną na konferencji. 
Sprawa ta mogła ty/ być załatwiona 
bardzo łatwym sposobem w wypad­
ku wykupienia przez finansistów a- 
merykańskiich. 16 miliardów obliga­
cji kolejowych oraz przem ysło­
wych. W  ten sposób Francja uzy­
skałaby środki na zaspokojenie 
swych wierzytelności reparacyj- 
nych.

Piotr La Maziere.

ŚW IĘTO  LEGjONOW  W KRA­
KÓW E.

Kraków, 5 s ie rp n ń . (Tel. G. L.) 
Jak donoszą pisma, z okazji rocz­
nicy wymarszu iegj nistów, odbyło 
się w i oś:ie!e M arjackim nabożeń- 
S'vvo w k'.(|om  wzięli udział W ice- 
w jew odi, kom isarz Rządu, p zed- 
stawiciele niia-ta i buid o liczna 
pub'iczność. O godz. 1 odby ła  się 
urł czvs'a znnuna warty.

pijamy.
■trach pom yśleć, iak wiele prefi­

k s . Stanisław Staszic.
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P r a s o w a  tm m  s o w ie tó w  przeciw PoIscb.
NAPADY BANDYTÓW SOW . SĄ „ODRUCHEM ZROZPACZONYCH
MNIEJSZOŚĆ! NARODOWYCH’’. — DZIWNA ZBIEŻNOŚĆ ZAPO­
WIEDZI „ODRUCHÓW" w  PRASIE SOWIECKIEJ I NAPADÓW 
BANDYCKICH NA POGRANICZE POLSKIE. — CO SOWIETY OD* 
POWIEDZĄ NA OSTATNIĄ NOTĘ POLSKA? — FEZCZELNE IN­

SYNUACJE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

j— „      „■
Z POBYTU PREZYDENTA
RZPLTEj W  BYDGOSZCZY.
Bydgoszcz, 5. sierp. (TD. G. L.) 

Drugi dzień pobytu Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Bydgoszczy p r-  
święcony był przew aż iie tp raw cm  
wojskowym . O godz. 8 rano udai 
s ię  p. Prezydent w towarzystw ie 
in s rek to ra  a  mji gen. Skierskiego 
na uroczystość pośw ię .en ia  sztan­
darów  59 i 62 pułku p echoty oraz 
8 pułku strzelców  konnych. Na o b ­
szernym  placu ćwiczeń zebrała się 
ca ła  15 dywizja piechoty oraz 
wszystkie cddzi fy garnizonu Łyd 
goskiego. Po odpraw ieniu m sz ' 
przez ks. b iskupa Ga la, nastąpiła 
u ro czy sto ś; pośw ięcenia sztanda­
rów  i tradycyjnego w bijania gw o­
ździ. Po defiladzie, k tira  następnie 
się odbyła, udał się p Prezyd iil 
Rzpitej na uroczyste posiedzę i ' 
Izby p r  em ysłow c-liandiow ej, 
stam tąd po śniadaniu , wydar.em 
przez 15 dywizję piechoty, do b>- 
ka 'u  p rezy d e ita  m ia sa  d ra Sliwin- 
ski go, gdzie przyjął szereg dele­
gacji organizacji ekonom icznych, 
społecznych i ośw iatow ych. Po u- 
konczen.u audjencji u d a ł się w 
Pr;.z. Rzpltej na wyścigi 6 p rłk u  
ułanów  i w ręczył zwycięzcom  na­
r o d y .
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SYTUACJA STRAJKOWA W Z. 
DĄBROWSKI EM 1 NA G. ŚLĄSKU.

W arszaw a, 5. s.crpn.La. (Tel. O. L.) 
P roklam ow any p rzez  kom unistów  stra jk  
jv Zagłębiu D nbrow skiem  zakończył się 
niepow odzeniem  n aw et w  wielu p rzed ­
siębiorstw ach, krtóre komuniści uw ażali 
za swój teren . 90 p rocen t robotnlkOw 
w ypow iedziało się przeciw  strajkow i, 
i,i ufając ob.etn.icom bolszew ickim . W  
K atow icach część robotników  pow ró­
ciła do p racy  na daw nych  w arunkach. 
Spokój nigdzie nie zosta ł zakłócony.

W arszaw a, 6. sierpnia. (Tel. G. 
L.) ..Rzplita’’ donosi z G. Śląska, że 
łpatrufe tam podniecenie u  robotni­
ków, Interw encja w ładz jest n ie­
udolna. Sytuację komplikuje droży­
zna i agitacja komunistyczna Ooze- 
fcnjfą tam proyiazdu Min. D arow- 
tkiego lub wyjazdu ,przedstawicieli 
robotników do W arszaw y celem 
zlikwidowania strajku.

  -o >-»

ZNACZNE "TRANSaORTYj DRZE­
WA W GDYNI.

Warszawa, 6 sierpn ia (Tel. G. L.). 
W ostatn ich  czasach nadchodzą do  
Gdyni znaczne transporty  drzew a. 
Sytuację u ła tw iają  większa zniżki 
portow e, podobno d !a Gdańska, 
o raz  w ysokość p łac robotniczych. 
W Gdyni w ynosi za 1 godz. pracy 
40 gr. podczas gdy w G dańsku 
1 gu laen  20 len.

Rrcnika telegraficzna.
— P rezy d en t Coolidge zam ierza dnia 

14. 3.erpnla w ygłosić mow ę, k tó ra  b ę ­
dzie m iała znam ienne znaczenie dla spra 
w y  sitanowiska A m e n  tai w obec kw estii 
europejskich.

— S e k re ta rz  stanu H ughes opuścił 
w czoraj w ieczór Berlin. H ughes udał się 
dn B rem y, skąd  odjeżdża niezw łocznie 
do Ameryki.

— Bufg. Ag. T elegr. M iędzynarodo  
w a komisja dla sp raw  g reek '!.bu łgar­
skich. e rzep row adza  oochodze-iia w 
spraw ie  zajść w m iejscowość. P e tń cz , 
gdzie, jak  wiadom o, zosta ło  zabitych 
19 chłopów  bułgarskich  przez G reków .

Rząd angorsk! w ręczy ł pos łow i an- 
f  lekk iem u odpow iedź na ostatnią notę 
w  kw est/i Mossulu, a rów nocześn ie  po­
lecił tureckiem u posłowi w L ondynie 
H ikm etow i, abv  naw iąza ł rokow ania w 
tei sp raw ie z rządem  egipsk m. Treść 
•dpow iedzi tureckiej 'trzym ana iest w 
•aiem aicy.

Pogranicze sow., 6, .sierpnia.
Niedawno donosiłem o lem W a­

szemu pismu, że rzekom y „ucisk 
narodowościowy*’ w Polsce sta} 
się na.rpopularniejszem obecnie „ha­
słem bojowem" dla prasy  sowie­
ckiej, oraz dla całej gw ałtow nej 1 
bezczelnej kampanii antypolskiej, 
k tóra prowadzi się pod płaszczy­
kiem konieczności „obrony*’ "nę- 
bionych w Polsce mniejszościowych 
narodowości. Aranżerowie tej zu­
chw ałej kam t-and ciągle przyrem  
powołują się na „nieustającą ży­
wiołową walkę zbrojną", k tórą rze­
komo toczą na terenie ipolsikim te 
uciskane narodowości, dążące diro- 
gą pow stań  do zwolnienia się z pod 
„jarzma Lachów ’*, aby  „nareszcie 
połączyć się z wolną częścią so­
wieckiej Białorusi, względnie Ukrai­
ny" itd.

Otóż właśnie te „odruchy naro­
dowościowe’’ m ają w  myśl d y re k ­
tyw  ostatniego zjazdu „Kocninter- 
nu“ ęłużyć jako „spiritus movens“ 
i główna podstaw a całej akcg pro­
pagandy komunistycznej w Polsce, 
szczególnie na kresach oraz w dziel­
nicach Polski o ludności niejednoli­
tej pod względem narodowościo­
wym. Należy przytem  podkreślić, 
jako znamienną" rzie.cz, że napady 
na Polskę no tem  tle ♦raz „ścisłe 
informacje*’ o „nowych wybuchach 
ruchu powstańczego" na kresach 
wschodnich zaw sze ukazują się w  
praote sowjeckiei bezpośredni0 
przed... wtargnięciem w n^sze g ra­
nice „bandy dy wersyInej".

Aczkolwiek oclpiowledtź .rządlu 
sowietów w  sprawie ostatniego nie­
słychanego napadu na Stolpce je­
szcze nie nadeszła, jednak już icbeo- 
nie, znając „linie" kierujących tą 
akcją czynników  sowieckich, mo­

żna z całą pewnością sformułować 
„tezę” tej odpowiedzi. Będzie ona 
się opierała pa „tw ierdzeniu”, że 
rząd sowiecki „nic wspólnego*’ z tą 
bandą nie ma, że jest ona „oddzia­
łem pow stańczym  zrozpaczonej lud­
ności białoruskiej*", że „na ew en­
tualne następstwa prowadzonego 
przez rząd  polski system u „ucisku 
narodowościowego" rząd sowiecki 
■już daw no zw racał uwagę fWarsza- 
w y“ itd.

Równocześnie prasa sowiecka 
w sposób niebyw ale gw ałtow ny i 
bezczelny atakuje Poszczególnych 
przedstawicieli polskiej adm inistra­
cji, zw łaszcza tych w yższych re ­
prezentantów  naszej w ładzy, k tó ­
rzy  dobrze się zapisali w watce 
z ruchem komunistycznym. O sta t­
nio okazję dio takich ataków  dała 
znana aw antura z sowjecktm „dy­
plomatą*’ tow. Kobieckim, która 
zdarzyła się niedaw no w  W arsza­
wie, a  zakończyła się jak wiadomo 
odstawieniem  rtod konwojem do 
.granicy, gdyż zachodzi bardzo uza­
sadnione podejrzenie, żo w  rzeczy­
w istości „dyplomaci’* ci tradlni|ji się 
...? zpiłegoistwem pa rzecz sowietów).

Szczególny stek obelżyw ych in­
synuacji w ylew a prasa sow iecka — 
z „P raw dą1' na czele — Ba m  ższe- 
go urzędnika M inisterstw a npraiw 
w ew nętrznych p. Snarskiego, który 
— jak wiadomo —  odgryw a dużą 
rolę w  akcji, mającej na celu zw al­
czanie działalności komunistów na l 
gruncie polskim- . P raw da" w  swej ’ 
bezczelności dcchodzi do tego, Iżte... 
/.zarzuci m ą  iż prow adził na swój 
rachunek kilka domow publicznych.

Jest to najlepszy dowód, jakimi 
środkami prasa bolszew icka stara 
się zw alczać niewygodnych luidizi.

w ały  w nim tęsknicę za państwowo 
ścią w łasną, um acniały dhęć wydo­
bycia się z tego ohydnego połaże­
nia aż do niepodległości narodowej.

Z nastaniem  Polski zjednoczonej, 
równocześnie szkoła na całym  id  
obszarze, przestała być narzędziem 
polityki państwowej i powróciła do 
swe®o pierwotnego, za czasów  da­
wnej Rzaczposp., p rzez Komisie E- 
dukacyjną w skazanego zadaiia : po­
wszechnego oświecenia dla dobra 
obywateli i na pożytek kraju; stała 
się całkowicie szkołą polską z języ­
kiem w ykładow ym  macierzystym.
Ale właśnie autom atyczność tej prze 
m iany sprawiła, że szkoła Dolska na 
ziemiach zamieszkałych przez lud­
ność o narodowrości mieszanej, nie 
czyniła zadość pod względem języ­
k a  w ykładow ego jednei z zamiesz­
kałych narodowości. Zaborcy'- bo­
wiem utrzym yw ali szkoły dla lud­
ności mieszanek jako jedno.ięzyez- 
ne, mianowicie o ..ezYku wykłado­
wym  większości narodowpi. wsku­
tek czego nieznaczna nieraz mniej­
szość dziatwy musiała sie uczyć w 
takiej szkole mieszane! w języku 
obcym. Zatem mnie isfość polska 
musiała się uczyć przedm iotów w je 
zvku ruskim i naodwrót. Tern1 stan  • 
rzeczy, przejęty  od zaborców w  
chwili odzyskania nteoodla złości, a 
oczywiście dla narodu i Państwa 
polslldegc niepożądany i szkodliwy. 
Choć przejściowy n a  czas porząd­
kowania1 admin. państwowej, tiepo- 
koił um ysły obywateli, stojących 
na stanowisku polskiej rac# stanu 
i stał się najpilniejszym problemem 
kolejnej ich pracy  organizacyjnej, 
państw ow e^ a zmierzazacei do usta­
wowych poutapowteń zmiany tego 
szkodliwego stanu i zapewnienia o- 
bywatelom  polsikim innej narodow o­
ści naUki w szkołach i wychowania 
młodzieży w ich języku m acierzy­
stym . Tego dokonała obecnie nai- 
nowsza ustaw a językowa. Mimo. że 
tymczasowość szkół iadnojęzyci- 
nych z czasów' zaborczych, nie 
trw ała długo, a przecież czas 
ten w ystarczył do w ykazania, jak 
skwapliwie i łatwo niesumienni ag i­
ta to rzy  w yzyskiw ali go, jako ś-roi- 
ka politycznego na szkodę P a ń ­
stw a polskiego, kując broń niezgody 
i nienawiści w śród obywateli obu 
narodowości w cw -ałrz krain a t a ­
kże bron efektywną na eksport za 
granicę. Nowa i k ^ r s  jeźvkowa broń 
tę skonfiskowała i uwolniła spokojną 
ludność od terroru, przeszkadzające­
go zgodnemu Jol v.:spć,'życiu. Stad 
konsttrnacja wśród terrorystów  i ha 
las, którego echo rozległo się po 
kraju.

W obec tego opinka publiczna do­
maga się dy skusili na tem at nowsi 
ustaw y językowej polskiej, celem 
wykazania, że intencji tej ustaw y 
nie można identt*fikow’ać z intencja­
mi ustaw językowych zaborców, ja­
kie obserwowaliśm y w  czasie nie­
w o li Tam te były aktem  ®MStyki! 
ob cego pa ńs t w a, dokon yw  anym 
w brew  interesom  narodu ciemaeżo- 
Tiego, te są w yrazem  skonsolido­
w ania polskiej optojj b o d  hasfen  
dbbra Państw a t zgodnego współ 
życia narodowego na kresćdh. a 
zarazem  argumentom faktycznym  
przeciw  fałszom, świadomie, w  ce­
lach wrogich dla P aństw a i narodu 
polskiego szerzonym , i bezkry­
tycznym , nieuświadomionym ma­
som narzuconym , śposahein pnppa- 
gandyy ym.
- E. SzaiuwskŁ

Ustawa i^zyOcowa szkolna.
USTAWA JĘZYKOWA POLSKA ODBIERA SZKOLE POLSKIEJ CŁ- 
CHE NARZĘDZIA POLITYCZNEGO Z CZASÓW ZABORCZYCH. — 
URZĄDZENIA JĘZYKOWE SZKOLNE STOSOWANE PRZEZ ZABÓR- 
CÓW  PRZYNIOSŁY STRATĘ IM SAMYM. — JEDNOJĘZYCZNOŚC 
SZKÓL NARODOWOŚCIOW O MIESZANYCH NARZĘDZIEM POLI- 
TYCZNEM W ROGIEJ AGITACJI. — HAŁAS Z POW ODU JE J USU­
NIĘCIA. — DOMAGANIE SIĘ OPINJI PUBLICZNEJ PRZEPROW A- 

DZENIA DYSKUSJI POD  HASŁEM DOBRA PAŃSTWA.

I.
Lwów, 6. sierpnia.

U-stawa z  dnia 9 lipca b. r. zawie­
rająca nieikiore postanow ieniu o or­
ganizacji szkolnlciwa, iest pierw­
szym  — rzec  można — krokiem u- 
sLw odaw czym . k tóry  niweluje cał­
kowicie praktykę szlkolna zabo-ców, 
pclegaiiącą na pizenuanie szkoły 
polskiej przem ocą w  narzędzie poli­
tyczne d‘la celów german1 izacyjnych 
i rusyfikacyjnych. P raktyka ta, jak 
dzisiaj fakta dziejowe wykazują, 
w yrządzała wprawdzie pokoleniu 
polskiemu szkodę oczywistą, 
ale przyniosła także zaborcom sa­
mym, -wbrew ich założeniu i .rachu­
bom politycznym, szkodę całkow i­
tą  i bezpowrotna.

Polityka szkolna bowiem u za- 
bo-Gów 'opierała sie n a  Ustawie

języlkuwei nie pozwalającej ludno­
ści zabranej wychowania młodzieży 
w  języku macierzystym — a znie­
sionej ob/cnie polska U'fawą języ­
kową szi\olną w stosunku do ludno­
ści wychowania m łodzieży w  języ­
ku m acierzystym . Obecna fpoisika 
ustaw a językow a szkolna znosi 
tę zasadę w stosunku do lud no­
mie szan ej, zamieszkującej od wie- 
coniei do macierzy, t. J. Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

Państvra nie są identyczne z na­
rodowością. Dlatego państwa zabor­
cze, usiiłiiiąc bezskutecznie zgrrm a- 
nizować i zrusyfikować Drzez szkołę 
naród polski, stw orzyły same mię­
dzy narodami przenaść, pogłębialą- 
ca się stopniowo, lh© obudżtły tem 
samem w narodzie polskim, ciemię­
żonym. poczucie krzyw dy, ootręgo-
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d l a c z e g o  p r z e d ł u ż o n o
CZAS P i ACY NĄ G. ŚLĄSKU.

W arszawa. 6. sierpnia. ( l e i .  G. 
L,). D nia 30. I pca  b. r. delegat 
polski w R adzie adm inistracyjnej 
m iędzynarodow ego Biura pracy 
p. Franciszek Sokal z łcży ł dyrek­
torowi biura p. T h o m as.w i pism o 
w któ em zaw iadam ia z polecenia 
R 'ądu  polskiego d y rek to ra  b luia, 
te  na mocy rozpoiządzenia Mini­
sterialnego z dn ia  18. ljpca b. r. 
czas p ra -y  w huiacli polskiej czę­
ści G. Ś L sk a  zcst 1 przedłużony 
do 10 g td  -.in d. ie .nie. R o p o rz ą ­
dzenie to c b o w ią z u e  na czas 
trzech miesięcy, począw szy od 21. 
lipea b. r. Rozporządzenie może 
być uchyloi e t2kże przed upływ em  
|  miesięcy. Pow ody, które skłoniły 
“ ząd polski do tego kroku, są 
następujące; Dnia 21. grudnia 1923 
nastąpiło przedłuż r.ie czasu pra- 
cy na tjem ieckim  G Ś ąsliu, które 
wytworzyło tiudne położenie na 
polsk ej części G. Ś ąska. Zgodnie 

konwencją niem iecko-polską 
P ^dpisiną w G new ie dnia 15. ma- 
ja 1922 r., zasada ośtniog d i  - 
uego dnia pracy miała być w peł­
ni uszanow ara R :ą *■ niemiecki 
nia u nał s.ę jedftak zobow iązanym  
( o v.trzymania stanu  ustaw odaw ­
stw a połecznegu, które niem ieckie 
ustaw odaw stw o w prow adziło na 
Górnym Śląsku,

Jakkolwiek w  myśl art. 2 rz e ­
czonej konw encji P o lsk a  miała 
praw o wprowadzać do obowiązują­
cy oh ustaw  społecznych wszelkie 
z oiany, jakie Niemcy zaslosu ją na 
terenie plebiscytowym , Rza.d polski 
ni z chciał uczynić użytku z tego 
praw a, w nadzieji, że zasada 
8-godzinnego dnia pracy  będzie w 
Niemczech w szybsim  czasie przy­
w rócona. N ies  eiy. do tychczas to 
nie nastąpiło, a w obec tego, aby 
uniknąć całkow itego w strzym ania 
pracy w przem vśle na  polskiej 
części G órnego  Śląska, a  w szcze­
gólności w hutnictw ie, Rząd polski 
zmuszony był na takie un rm ow a- 
nte czasu pracy, jakie zostało za- 
stosowone w niem ieckiej części 
Górnego Śląska.

i Niemniej Rząd polski nie trac i 
nadz ei, i e -zasada 8-godzinnego 

nia pracy zostanie uznana w dro­
dze porozum ienia m iędzynarodo- 

a m ianow icie przez pow sze­
chną ratyfikację konw encji wa- 
^  "gtońskiej. Ze w zględu na to, 
Rząd polski ograniczył zw iększe- 
Cle czasu pracy na okres 3-mie- 
S:ęczny, razie» osiągnięcia poro­
zumienia m iędzynarodow ego, i u- 
c|tylenia rozporządzenia niem ie­
ckiego, Rząd polsk i pierw szy przy­
stąpiłby do takiągo układu i zniósł 
wydar.e zarządzenia jeszcze p rzed  
uPływem termii u 3-miesięcznego.

Pijak unieszczęśliw1* siebie i ro­
dzinę, przepija rozum, pieniądze, czas
i sęokój domowy

Ks. Karol Antoniewicz.

Znieś.iie szynki, zamknijcie bro­
wary, a wiezienia się opróżnią-

Jenerał Sierakowski,

T rudno n aw et m arzy ć  o  lepszej 
doli, zanim  nie w yrzeczem y się pijań­stw a.

Józef Chociszewski.

P olska odzyska s z a c u n e k  św ia ta ,
gdy w niej zakw itną : trzeźw ość , o -  
ś  w iata.

Ks. J. Janiszewski.

Śm iało, Tażno l w esoło , w .a b sty ­
nentów  śpieszmy koto , p re c z  z  niew ola, 
P recz z irasnnkiem , p recz  z  p rzym ie­
rzem  z w szelkim  trunkfem !

F erd y n an d  Kura*-

Pościg za bandytam i trwa dalej.
GRANICA JEST SZCZELNIE ZAMKNIĘTA. -  BANDYCI B,YLI ROZ­
MIESZCZENI W KOSZARACH W MIŃSKU I ĆWICZENI PRZEZ O- 
FICERÓW  ARMJI SOW. -  CELEM NAPADU BYŁO WZNIECENIE 
POWSTANIA WŚRÓD LUDNOŚĆIBI.4ŁORUSKIEJ. -  POGŁOSKI O 

MAJĄCYM NASTĄPIĆ NOWYM NAPADZIE.

(T eiafonem od naszego koresp.)

W arszaw a, 6. sierpnia. (Z). W e­
dle wiadomości telefonicznych Wil­
na, pościg za bandytami, którzy 
przekroczyli granicę polską w kie­
runku na Stołpce trw a dalej. Grana- 
ca jest szczeknie zamknięta poste­
runkami wojskowymi. Stwierdzono, 
że kilkunastu uczestników napadu 
zdołało umknąć za granicę.

W 'arszawa, 6. sierpnia. (Tel. G. L.) 
W ysłannik „Rzplitej" donosi ze 
Stołpców, iż aresztowano tam sze.- 
ściu uczestników bandy, czyli ra ­
zem dotychczas 8-miu. A resztow a­
ni zeznają, że oddział był umiesz­
czony w koszarach w Mińsku i 
ćwiczony przez oficerów rosyj­
skich. Oddział składa się *w 70/6 z 
żołnierzy czerwonej armii. Napad 
odbyć się miał 29. lipca, odłożony 
jednak został z powodu zepsucia

się samochodu. Policja s c h w y ta ła  2 
więźniów, wypuszczonych w S to łp -  
cach przez bandę.

Dwa plutony bandy kryją się je­
szcze w lasach. Na bandzie zdobyto 
3 kar. maszynowe. 22 kar. ręcz­
nych, granaty ręczne i pyrokselinę.

W arszaw a, 6. sierpniu. Tel. G. L.). 
..Echo W arsz.“ donosi, że banda 
miała na celu swego napadu wznie­
cenie powstania wśród ludności bia­
łoruskiej i w  dalszym ciągu oder­
wanie tej części krain od Polski.

W arszawa, 6. sierpnia. (Z). Dono­
szą z W ilna: Od kilku dni k rążą nie­
pokojące pogtoski, jakoby bandy so­
wieckie, grasujące na .granicy pol­
sko-sowieckiej zam ierzały dokonać- 
napadu na Oszmianę. Ludność tego 
m iasteczka z  trwogą oczekuje dni 
najbliższych.

Posiedzenie izby Gmin.
SPR A W O Z D A N IE  MAC DONALDA Z KON EERENCJI LONDYŃ­
SKIEJ. -  JA K IE  SANKCJE STW O R ZO N E BĘDA NA W Y PA D E K  
UCHYBIEŃ NIEM IECKICH. — JEDNOM YŚLNOŚĆ SOJUSZNIKÓW  
M USI PO P R Z E D Z IĆ  ZA STO SO W A N IE SANKCJI. -  Z CHW ILA  
ZAKOŃCZENIA KONFERENCJI BANKIERZY I FINANSIŚCI P O ­
DEJM Ą A K C JĘ W S P R A W IE  PR Z E PR O W A D Z E N I A POŻYCZKI.

Londyn, 5 rL-rpn.ia (Tel. G. L.). 
Na w czorajszem  posiedzeniu izby 
gmin w ystąpił Mac Don; ld ze 
spraw ozdaniem  o dotychczasow ych 
wyn kach ko fe re ic ji londyńskiej. 
Prem ier pow iedział r a  wstępie, iż 
konferencja p zyjęła projekt p row i­
zoryczny o pow oianiu Komisji sze­
ściu, w której reprezentow ani będą 
sojusznicy i Niemcy. Komisja ta  c- 
pracow uje podstaw y, na zasadzie  
k tirycli urzeczyw istnione będą 
świadczenia w naturze zgodnie 
z piow izorycznym  projektem  przed­
stawionym  w S/voim czasie p rz tz  
ekspertów. Krok ten — pow iedział 
prem ier — jest podyktow any ko­
niecznością zapew nienia stronom  
zainteresow anym  właściw ego wy­
konania tych św iadczeń. W zakoń­
czeń u swego pr emów enia pre­
mier wyraził podziękow anie dla 
zasług, jakie w dziele porozum ienia 
położyli przew ed iczący delegacji 
oraz główni delegaci.

M ac Neil były podsekretarz 
stanu dla sp ra  w zagranicznych za­
py tał o charak ter sankcji, jakie 
mają być stosow ane w w i/padkach 
uchybień niem ieckich. W odpo­
wiedzi na to pytanie prem ier o- 
świadczyf, że byłoby izeczą dziś 
niemożliwą do przeprow adzenia, 
aby rządy sprzym ierzone w sp ra ­

wach sankcji kierow ały  się w łasną 
'polityką, j-dnom yślnc ść p a ń sw  
sojuszniczych musi poprzedzić za­
stosowanie sankcji. Dotychczas 
było to niemożliwe, ć.z.ś jednak 
jednom yślność jest zapewniona. 
Na następne zapytanie prem iera, 
czy i w jakich ram ach r Łąd an- 
g elski przy ął gw arancję na poży­
czkę niem iecką, a jeżeli jej nie 
przyjął, to kto objął gwarancję. 
Prem ier odpow iedział, że konfe­
rencja londyńska nie prowadziła 
p .trak tac ji co d l  pożyczki, gdyż 
zadaniem  jej było porozum ienie 
się co do kwestji odszkodow ań. P o ­
rozumienie polityczne w opinji tych, 
którzy biorą na siebie odpow ie­
dzialność za pożyczjcę p zed  sub­
skrybentam i jest w ystarcza ąca. 
Z chw ilą, gdy konferencja ukończy 
sw oje prace, bankierzy i finansiści 
w Londynie w N. Jorku , Paryżu 
i ew entualnie w innych państw ach 
podejmą akcję w spraw ie przepro­
wadzenia p ożyczk . Co się tyczy 
rządów sprzym ierzonych to zape­
wnią one tylko, że ak c ji dotyczą­
ca ew entualnych uchybień niem ie­
ckich nie będzie połączona ze 
szkodą dla subskrybentów ' poży­
czki i że deklaracja o uchybieniach 

j nem ieck ich  opaita  będzie na fak­
tach niezaprzeczalnych.

MarszoiBk Piłsudski we Lwowie.
ENTUZJAZM PU B LIC ZN O ŚC I -  POWITANIE NA DWORCU. -  W 
SALACH HOTELU GEORGE A. -  MOWA PROF. ZAKRZEWSKIE­

GO. -  ODJAZD.

* I.w ów , 6. sierpnia.
(ipj I.w ów  pow itał en tuzjastycznie  

przyjazd M arszalka P iłsudskiego, k tó ry  
w czoraj c- gedz. 7.05 p rzy b y ł po c .ąg iem j 
pospiesznym  z Kratkowa, aby po t r z y - '  
godzinnym  pobycie w naszem  mieście, | 
udać się w dalszą podróż do O strcga , . 
a s tam tąd  do Lublina n a  Zjazd legioni- 
stów .

Tłumy-, zalegające plac p rzed  dw or­
cem i ciągnące się n ieprzerw anym  szpa 
ierem  na całej drodze, k tó rą  m iał p rze­
jeżdżać M arszałek, aż po hotel G eor- 
g e ‘a, św iadczyły  wymownie o tem  że 
nie ty jko  Z w .ązek Legionistów , nie ty l­
ko  Komitet obyw ateisk ., ale tysiące I 
dziesiątki tysięcy mieszkańców Lwo­
wa w-tają Jego  przybycie jako wielkie, 

drogie sercu św ięto. -

N a dw orcu  oczeŁiwaJi przyjazdu 
M arszałka  gen. M alczew ski i k m . Ro­
m er w raz z gronem  w yższych  oi.ce­
rów , pułk. H audek im. K om endy 'mia­
sta, poset Śliwiński i proi. Z akrzew ski 
im. Komitetu oby wal., p rezyden t Neu­
man. w icepr. O birek, prezes koleb 
B arw lcz, prezes poczty  Tourneile, 
p rzedstaw iciele  p rasy  z pr. Roiłem, po­
seł H ausner i i., dalej Związek Legio­
nistów  z p tez. Szm alem . W eteran i z 
1863 z pr. Syroczyńsk im  Zw iązek 
strzelecki. Kompania honorow a 19 p. P- 
z o rk iestrą  . Chór kolejarzy.

G dy pociąg zaiechał na peron. . n«a- 
zał się K om endant w sw ym  tak do­
brze  znanym  szarym  Płaszczu leeuń- 
«k!m i m aciejów ce na głow ią, o rk iestra  
odegrała  hym n narodow y, poczem na­
stąpiło

powitanie Marszałka.
P ie rw szy  przem ów i! doń gen. Mal­

czew ski, a następnie gen. Rom er, po­
czem  M arszalek  odebrał rap o rt o d _ ko­
m endanta kompanii. Imieniem m iasta 
pow itał M arszałka prez. Neuman, im. 
Związku Legionistów  prezes kap. 
Szm al, zaś pułk. B aczyński zdał rap o rt
  poczom zabrzm iała piękna kan tata .
ułożona na c z e ś ć . M arszalka, tw ó rcy  
„Cudu nad W isłą" , odśp-ew ana przez: 

i Chór kolejarzy.
Po  w ysłuchaniu kan ta ty . Mar»za.eK 

“ w szedł do poczekalni, gdzie jedna z 
pań kom itetow ych  oraz m alv  sen ek  
jedne ko z L eę Linów, w ręcz \li 
kw iatv . P rzed  dw orcem , za uka/.aniem 
się M arszałka o rk .e s tra  ko le ja rzy  ode­
g ra ła  hym n narodow y, a nadto pow ita­
ły  Go w yciągnięte pod sznur kompanie 
s traży  pożarnej i strzelców , a tysiączne 
tłum y  publiczności w zniosły na  Jego 
cześć grzmiące okrzyki, które towa­
rzy szy ły  M arszałkowi na całej drodze 
t  nie m iiknely ani na chw ile P^d ho te­
lem  G eorge‘a, a  doszły  do iście ży w tt-  
łcw ego  uap,ęcia, gdy M arszałek  ukazał 
się na  balkonie. . ,

W  gościnnym  pokoju hotelu 
George‘a z ło ży  M ars ałkowi w izy­
tę pow italną ojew oda Zimny, po- 
cz m M arszałek zeszedł co  sali ja­
dalnej, w której kom iiet obyw a­
telski z posłem Śliwińskim i prof. 
Zakrzewskim na cze'e p ry  gotow ał 
na cześć Je; o bankiet. O n a b o ju ,  
panującym na tem zebraniu, nie 
m ożra m ówić bez wzruszenia. 
W praw dz e nie do wszystkich do ­
chodzi; gtos Jego słów, ale nad 
wszystkimi unosił sie przedziw ny 
czar Jego osoby. Do M ars alka 
przemówi! w  przepi ;knych. pełnych 
g ęb o k ie j treści słow ach prof. Z a­
krzewski. M ówca pow ołał się r.a 
św ietną mowę w icem arszałka Woź- 
nickie^o, w ygłoszoną na obcho. zie 
dz esięciolecia czynu legjonowego, 
która by ła  hisioryczn -m do' um en- 
tem dzia ła lnośc i M arszałka, jako 
polityka, jako Wodza — ja zatem, 
mówił pref. Zakrzew ski — ogr niczę 
się  do w skazania na to, cztm  
jesteś dia nasz ch uczuć i umy­
słów. Nie tylko dla ■ la nas, ale i 
dla tej młodzieży, k .ó ra  dziś w zra­
sta, Tw oja po ężna ind \w iduainość, 
Twoja etyczna czystość będzie (ym
ideałem , w który za atrzeni będą 
w zrastać a T w cja  w ielkość będzie 
w zrastała w raz z nimi. Życ zeniem, 
aby znów geniusz tego najw ybii- 
niejszego człow ieka w Polsce mógł 
przejawić się w godne; stebie rizi - 
łalności publicznej, zakońc ył prof. 
Zakrzewski swą entuziastyczn eprzez 
obecnych oklaskiw aną mowę, po- 
czem z  ust w szystkich popłynęła 
serdeczna pieśń: N ech żyje nam.
Przez ca y czas bankietu przygry­
w ała o kiestra 19 pp. na przem ia­
ny ze śpiewem Giióru leg ion istów , 
bardzo dobize wyszkolonego przez 
r . A cfa.

O godz. 10 M arszałek opuścił 
salę, ndając s ię  w otoczeniu repre­
zentantów w ojskow ości, obyw atel­
stw a i Zw ązku legjonistów  n2 
dworzec, gdzie pożegnano go z ho­
norami wojskowymi.

t _ . o  . -
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D e le g a c ja  niem iecka
przybyła do Londynu.

Londyn, 5. sierpnia. (Tel. G. L.) 
Dzisiaj rano przybyła fu delegacja 
nicTtiecka. Już w godiziinaoh poliud- 
'n iouych  nią się odbyć plenarne po­
siedzenie konferencji. P rem ier an­
gielski wygłosi przemówienie pow i­
talne, na które odpowie kanclerz 
Marx. Następnie zostaną wręczone 
Niemcom protokoły, zawierające 
dotychczasowe uchwały sprzym ie­
rzeńców.

Berlin, 5. sierpnia. (Tel. G. L.) 
W edług tutejszych pogłosek dele­
gacja niemiecka w Londynie pop ta- 
.w! następujące żądania: Uwolnienie 
wszystkich więźniów skazanych 
na terytorjach okupowanych, na- 
tyclmriidStowe wojskowe opróżnie­
nie Zagłębia Ruiny { zrzeczenie sic 
ze strony sprzymierzonych wszel­
kich aktów  ind* widualnych po- 
S’-7cgólnych państw  sojuszniczych 
■Wł-bec Niemiec.

Londyn, 5. sierpnia. (Tel. G. I .)  
Dzisiejsze plenarne posiedzenie kop 
feitnoii -'ozipoczęfo się w południc. 
Ogłaszając posiedzenie za otwarte. 
Mac Doiiaid powitał delegacie nie­
miecką, przybyią na posiedzenie i 
oświadczył: Zebraliśmy się tutaj,
aby wprowadzić w życie pian Da- 
vesa. Jedynem  zadaniem tej konfe­
rencji jest omówienie w szystkich 
■kwestii odnoszących się do spra­
wozdania rzeczoznawców. W  dal­
szym ciągu swego przem ówienia 
Mac Donald podniósł znaczenie 
konferencji i oświadczył, że jest 
absolutnie konieczne, aby konferen­
cja przyniosła pożądane wyniki. W 
odpowiedzi kanc'erz Ma.rx podzię­
kow ał premierowi angielskiemu i 
szefom innych rządów i delegacji 
Sojuszniczych z i  przyjazne słow a 
powitalne. Daicj oświadczy}, że za­
danie, jakie czeka delegację nie­
miecką jest bardzo poważne, jed­
nakże delegacja ożywiona jest du­
chem pojednawczym i dobrej woli 
l pragnie zadanie doprowadzić do 
pomyślnego zakończenia. Kanclerz 
przypomniał swoje oświadczenie, 
iże raport rzeczoznawców zawiera 
możliwe do przyjęcia podstaw y dla

- s o w .  z z e r w a n e :
Londyn, 5. s ie rp n a . (Tel. G. L.) 

Donoszą u-zędownie, że w obec 
riem ożności dojścia do porozum ie­
nia, rokow a.:ia angie 'sko-sow ieckie 
zos ały zerw ące. T raktat r.ie będzie 
podp rany.

V
Pow yższa w iadom ość o ze r­

w aniu  rokow ań  J ng iel-ko-sow iec- 
kich nie je  t w cale niespodz:anką. 
B ezskuteczność konferencji an- 
gicl ko-sow . stw ierdz iliśm y jeszcze 
przed k ilk u  dniam i, g y ż  w a rty ­
kule na zym p. t. » D laczego nie 
pow iodła się k o r f e ie n c a  angiel- 
sko-sow iecka?« (»G*z. Lwow.« z 
daty 30 lipca) już w tedy  pizew i- 
dzieliśm y »absol tną  niem i żl w ość 
dojścia ęo porozum  nia« pom ię­
dzy Anglją a Sow ietam i, szczc- 
g ól i i e w Jo n ie ; łych sp raw ach  
jo lit  czno-gospodai czych, co do 
których oNe s tro n y  s to ją  s łą 
f:k !u  na w ręcz odm iennych s t a ­
now iskach .

Ogłoszone w końcu lipca p ze- 
d łuż.n ie  m ałow arfościow ego uk ła­
du handlow ego na  jed en  ro k  już 
w tedy in te rrre lo w a liśm y  ja k o  n j-  
1 p siy  dowód niepow odzenia k o n ­
ferencji odnoś ;ic do w szystk ich  
innych rm jfow ażn e js : jc h  znga- 
dn eń. O becnie nasz pogląd w ej 
Sprawie zosta ł s tw ierdzony  w spo­
sób of.cjalny.

Należy jeszcze nadm ienić, że 
fia ko ro k o w ań  londyńsk ich  bez- 
w ątp ien ia odbije się u jem nie na 
p e r tra k ta  ja c h . Sow ietów  z F ran- 
cją, gdyż H ; r r o t  — ja k  dono­
siliśm y — zw lekał z za; oczątko- 
w aniem  tych rok o w ań  w oczeki- 
w aniu  w y n ik ó w  konfeseneji sng.- 
sow. w  Londynie. Spo iziew ał się 
bowiem  że układ z A rg lją  da za­
sadnicze podstaw y do okładu  
7 F ancją. Obecnie nadzieje te  za- 
xy:o iy.

—------- O—>—— -

Popyt na akcje polskie w Wiedniu.
Wiedeń, 5 sierpjnia. (Tel. G. L.) | polskich papierów, co spowodowało 

Na dzisiejszej giełdzie cały szereg i znaczną ich zwyżkę, a zw łaszcza 
banków polskich zakupił wilku ilość 1 akcji Rakszawa.

uregulowania zagadnienia odszko­
dowań. Uroczyście pow tarzani t? 
deklarację — oświadczył kanclerz. 
V\ ladze Rzeszy niemieckiej w poro­
zumienia z komitetem organiza­
cyjnym dla zastosow ania Planu Da- 
vesa przygotow ały n!ezbędne usta­
wodawstwo, k tóre cechuje duch 
pojednawczy. Pożądanem  jest w za 
iemne zaufanie. Mac Donald zalbrał 
jeszcze raz gios i oświadczył, że 
za chwilę będzie przedłożony dele­
gacji niemieckiej tekst postanowień 
przyjętych przez sprzymierzonych. 
W śród postanowień tych jedne do­
tyczą państw  sprzymierzonych, jak 
sprawa ewentualnych uidiyibień i 
sankcji, inne odnoszą się do Nie­
miec. Zalbrał ponowiie. głos kan­
clerz Marx i oświadczy!', że delega­

cja niemiecka pragnie szczerz© 
współpracov,ać w celu utrwalenia 
pokoju w LuroPie i decyzje przyję­
te rząd n'emieeki wypełni z cala 
sumiennością.

Londyn. 5. sierpnia. (Tel. G. L j  
,.Daily Telegraph’’ donosi, że komi­
sja złażona z b prawników", przyję­
ła następujące posła nowienki w 
sprawie inteYpretadii uikłJdów, któ­
re ma'q Być zaw arte w Londyn'tf 
w związku z planem Da.vesa. U- 
klady komisji renaraeymej z rzą­
dem niemieckim mają bvq, 'interpre- 
towane przez suci rozjemczy, do 
którego kdiuisja rcpcr.acy.ina i rząd 
niemiecki wysyłaja po jednym 
przedstawicielu, .leżeli ntiędsy sę­
dziami nie dojdzie do porozumienia, 
prezesa sądu rozjemczego wyzna-

U r z ę d o w a ,  C e d u ł a

cza prezes międzynarodowego try­
bunału sprawiediiw ości w Hadze. 
W  sprawie układu mięuzy rządami 
sprzymierzonymi a rządem niemie­
ckim. prezes miedzynarodtowego 
tr> buna tu ma zamiatKwyać jednego 
jedynego sędziego lozjemczsgo. KoM 
imsia prawnicza postanaw ia dalej, 
że iprezel międ/^rnarodowego try ­
bunału sprawiedliwości upoważnio-l 
tjy jest do interpretow ania trzech 
pierwszych paragrafów sprawozda­
nia piewszej komisji, podczas gdy 
rządom sprzymierzonym przysłu­
guje prawo interpretowania 4 para­
grafu sprawozdania a w ten spo­
sób ipar. 1S. dodatkowego układu 
do traktatu wersaiskiego. „Daily 
Te!&grapb“ podaje dalej, że punkty 
co do których wyłopjfa się różnica 
zdań. mają bt ć rozstrzygnięte 
przez t. zw. konferencję cz terna­
stu.

'E K O N O M IS T A
Giełda zbożowa.

Z pow odu braku podaży nie 
do s iło  na giełdzie do transakc i. 
Silne z a in t.re so w a rie  d la żyta, 
psztnicy i owsa. Ceny c tz y m  ne 
na w jjo k o śc i wozi raisz) ch n to- 
wań T s rd c ic ja  ut zym ana. IL p o - 
sobienie ożywione.

G i e idypoza  1 jfiowsk l e
G lFtD A  WARSZAWSKA, 

Warszawa. 6 -ieum ia.
D obry  5-181/*. 5 21, 5 -tó  Cziki 

OWO. B lgia 26 12. 26 88, H u  . 
dja 2 00*/, 2-00, D991/, N. Jo k 
jak got. Londyn 23 15, 23-10,23 -T 
22 99, 29 3 8 , Pragę 15-40, 15 44, 
15 33, S zw ajcara  97 '87 '/, 98'36, 
97 39, Wiedeń 7 321/,, 7 35 7-1-8, 
W o :h y  22-87’L, 22 99. 22*73,
8 ° „pożyczka 6‘ 0 b '-cy zło te  6 8 .‘
0 81, A ńljonćw ka 0 S J. 0 84. Poży­
czka dolar. 2 ‘79, 2’80.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (.PAT) No ow an a z dn 

6 b. m. Holandja 20512; Nowy 
Jor; 53 33/4; Lond Qą* 23 63; P -ryż  
29'10; .tWidiolan 23 9, P raga 15 6::1/, 
B ućapesit 0 0069, B.ukarerz 2 35, 
Belgrad 6 45, Sofia 3T4, W iedeń 
0-OÓ747:,

B a a s B s a is s g a

M  L W o w s k i e j
W r. 9 5 % Ś r o d a ,  6 . » "err»ria  992i* K ołow ania w  z ło tych .

Na czas ferii letnich (lipiec i sierr leń) giełda pienieina środę nieczynna, 

B m  f £ u s r » « a
C eny ru /u u  . . . a  się w  ztucycb tĄ
100  kg* bcx podatku epożywresege^

m iejsce Ktacla załadowani*.

Ceny
L w a * i

Od <io

PSZENICA kra jow a 73/74 ex *1923 23 _ : 4 —
ŻYTO małopolskie 68/69 exl923 1 O 50 14 5)
ŻYTO n a topo lsk ie  now ego zbioru 13 oO 14 ,0
JĘC ZM IEŃ : m ałopolski b row arn iany  , 1*2 50 13 — *)
JŁCZM1EN małopolski pastewny) 10 50 11 — :)
OWIES małopolski 41/45 ex 1929 13 50 14 50 : )
KUKIRUPIA i — - —
ZIEMNIAKI ladalM — — -
FASOI A biała — — —
FASOLA kotorowA — - — - 1
FASOLA o n i — — •
« O C H  poksy — —
g r o c h  H yk*om — —
BOBIK — —
MIESZANKA pastcwtBg M t t m — —
iWYKA —
Ma  NO stodku n . - K f t  prauw im — — —
SŁOMA Draapam* —- —
HRECZKA • "
LEN — , Cen? szacui
LlEW i

• Utw* U Mi-*

Ceny rozumieją sle w zjotyca za  
ICC kg. bez podatku spoiywpMCOb

mieisoe stacla zatadowaote.

Wąka p rzenna  , m łynylwoiy.
M ą^S eakuchonnai I 3l"  .nCa L 4J
M ^a £8^ nafin.lBn-  ; brutt® zz netta
AlJfeażySl W :  ?  ] jezu ita  workami
GRYSIK kaknnidEiapa 
MAKA K T f l W w *
OTRER pszenny n e tto  bez w o rk i
CTR EE żvtni netto  bez w orka
K ‘ SZA liRECZANNA
k a s z a  j a o l a n n a
k a s z a  JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane i konopne
MAKUCHY rzepakowe
KONICZYNA czerw ona krajow a natur.
KAPUSTA KW ASZONA
WORKI jutow e w yr Stradom . W arta .

C zestochow ianka 75 kg. za sztukę 
W'ORKI używ ane, dobre, za sztuko

Ceny

Tł
u w m

' )  Ceny szacuu- 
v i  bez traur

Sekretariat Giełdy. Generalny Sekretarz B r . PAN ET H.
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zbożowego.
PREZES b a n k u  p o l s k ie g o  w e

LWOWIE.
Lw ów , 6. sierpnia.

Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- 
fajszym bawił w naszem mieście w 
Przejaździe do Warszawy z Truskawce 
--gdzie przebywał na kuracji — Prezes 
Benku Polskiego p. Stanisław KatrPbi- 
p*- — P. Prezes Karpiński złożył wizy- 
*9 P. M;ojewoćzie Zimnemu, p. Senato- 

Szarskiemu jako Prezesowi „Ma­
łopolskiego Związku Banków" i Sena­
t o w i  p., dr. Adamowi. W południe 

Posiedzeniu „Komitetu Dyskontowe­
go Banku Polskiego zetknął się p. 
Prezes Karpiński z reprezentantami' 
ęłer przemysłowo-handlowych naszego 
imasta; popołudniu zwiedził plac Tar­
gów Wschodnich, Panoramę Racławic­
ka ! złożył wieniec na grobach obroń, 
ców Lwowa. —Wieczorem o godzinie 
20.05 odjechał do Warszawy',

$roda 6. sierpnia: R z .  kat: Przemień.
"■ ~~ Qr. k at.: B orysa.

Nieobecnego prera era Grabskiego,
k tó ry  w yjechał na czasow y odpoczynek 
zastępuje nim. Htibn.er.

insnektor armii generał dywizji
Pydz-Snógły wyjechał 'samochodem do
5'trłpców, calem dokonania inspekcji.

Pułk. W ieniaw a-D ługoszew ski w ra ­
ca do służby czynnej. Dzienniki podają, 
że długoletni adiutant Marszalka P i ł­
sudskiego. pułk. W.emaiwa-Długoszew- 
ski przeniósł się do służby czynnej 1 
Przydzielony został do 19 p. ułanów.

Na międzynarodowy kongres maty- 
matyków w' Torrento, który odbędzie 
się od dnia 11. do 16. hm. w ydelegow ała
Akademia Umiej. prcf. W. Sierpińskie­
go z Warszawy ; St. Zarembę z Kra '
kawa.

(Z) Min. kolei, zezwolił na udekoro­
wanie dworców kolejowych w Lublinie 
i Radomiu w okresie zjazdu Legioni­
stów i przyjazdu Marsz. Piłsudskiego. 
Mim. zarządził, aby kolejarzem legioni­
stom udz.elić trzydniowych urlopów na
zjazd, o ile to nie będzie kolidowało ze 
służbą.

Rząd belgijski, lak słę dowiaduje 
„Kurjer Polski", postanowił znieść ze 
względów oszczędnościowych plaicówkę 
belgijslkiego attache wojskowego w War 
szawie.

Eksponaty z państw południowych na 
Targach Wseh. Po raz pierwszy od 
czasu istn.enia T. W. wystąpią na IV. T.
\  w ystaw cy  g  W łoch. Grecji, Rum pnji 

1 Turcji, k tó re  to  p aństw a w śród  15 
Państw  zagranicznych n a  T . W . do tąd  
^ ta z e n tó w a n y c h , n ie  figurow ały . iegra- 

szcąo stam tąd eksponaty  należą p rze ­
ważnie do grupy  środków  spożyw - 

u- ^  szczególność. zgłosiły  tirm y  
m a t kolekeje w in, sa rdynek , ryżu, 
( L K*'r °inów, pcinadito w yrobów  jubilci- 
rvh wT5ta’w cy  rum uńscy konserw y  
,,'j ,ne ! mięsne, oleje słonecznikow e i 
'rW .2-n?  w edług w zorów  ludow ych, tu- 
crn-T dyu,^ i y  i  h a f ty  tkane  złotem , 
ni i oliwki, w ina. ow oce pohtd-

dyw at,y  i sk ó ry . Również, w  Me-'
L ai™e w Fołowfe iipca odbyła się kon- 
urzilr • w lzb e Handlowej w sprawie 
rvt-u t  lWa ^ rTTI włoskich na togc.rocz- 
u.„ .. 1 • W. Przed kilkoma zaś dniami 
slcew  iTe- ‘ wowię w icep rezyden t P G -

-rlellcnsk.cj lzbv  H andlow ej w  W ar- 
• ząwie, p. A ndre Th. M elessaratos, w' 

■yarzystw ie sek re ta rza  Izby P. Kle- 
Skalskiego. P rzedstaw ic ie le  Pol-

-< reckie] Izby Handlowej odbyli 
w e £w"tCiĘ z Zarz?*d«m T. W. w spra­
ni'* Ć ,co na przyszłość współdziata- 
mi obu mstytucyj, celem sTa.teczr.iej-
T-itrów stałego zastępstwa
kim ^ f l d t U t h  na terenie grec-

VuZ!f ł- . Szwałc»H  w iv . Targach 
Wschodnich. Zapowiedziany udział
S T W01. RrUPy wyst«wców szwa^ar- stocl^w tegorocznych T. W. obudził w
Szwaccani w ostatnich czasach duż.« 
^interesowanie. Wyrazem tego sa Eto- 
«y tamtejszej prasy poławiające się nle- 
Wko w p-smach codziennych lecz tak­
że w prasie fachowej, która Targom

^ r T 3 dluższe wzmianki i ■rtsflwly. Tak naprzytład tygodnik 
•.Schweitzer Industrie Zeitupg" podno- 1 

Szac znaczeiŁe Lwowa iaiko ważnego

GWAŁTOWNA ZWYŻKA CEN ZBOŻA. — PODAŻ NIE WYSTARCZA 
M CA. -  NIEKORZYSTNE WYNIKI ZBIORÓW. — KLĘSKI ELEMEN- 
TRNE. — „NIEZIa RKA*. - -  CZEM OBSIEWAĆ POLA?. — DALSZA 

ZWYŻKA ME PRAWDOPODOBNA.

Lwów, 6. sierpnia.
Od kilkuna m  dni 'Cet-smy

św iadkam i gw ałtow nej zwyżki na 
targu zbeżow ym . N aw et giełda
lw ow ska, naj ańsza ze w szystkich
giełd w państw ie i do silnych
skoków notuwań nie zb f p p ia tn a , 
notuje niem al z dnia na 'dzL-n wy- 
żej, n ierzadko .po 1 złotym na cet- 
n a rze ! W ciągu .krótkiego prze­
ciągu czasu ceny żyta p o sd y  w 
góię niemal o 50%  p :zen i:a  zwy­
żkowała nie tak s..n  e w ptaw dzie, 
w każdym taz.e jednak o przeszło
20 V

Zwyżka ta jest —- nieste y — 
z.ipelnie uspraw iedliw iona. Nie 
tm żna mówić tu o spekulacji, fa­
ktem jest bowiem, że pedaż no­
wego zboża jest bard  o nieznaczna 
p zy dużem  zapotrzebow ań u.

Na stan tea A  ż, ły  się różne 
przyczyny fc

W edle ncdch .dzących z całej 
niemal M ałopolski wiadomości, 
zboża ja r e d a 'y  plon m trny. Zboża 
ozime na.om  ast ucierp ały silnie 
skutkiem cał go s .e  ega k ęsk ele­
mentarnych: bu .ze po łą z o n : m e - 
scami z . bsrw aniem  chmur, długo­
trw ałe słoty, sprzyjające rozwiń ię- 
ciu się lak  groźnych szkodników  
jak rdza i ś iedż, a wreszcie 
niew :dziany u nas od szeregu lat 
g..ść: n iezrria rk a! O w ad ten zwalił 
się tego roku niczem szarańcza 
na nasze łany, siejąc straszne 
spustoszenie, wy ada ąc  ziarno do 
tego stopnia, że w wielu gospo­
darstw ach nie zbierze się nawet 
tyle ziarna ile s i ; go zasi ł .C a  e 
o brzytnie łany zbóż. pali s'ę . na 
pniu, pośw ięcając tegoroczny » tak . 
m arny, plon, SyTeoy. w ytępić do- I

sz .zętn ie  tego niebezpiecznego 
szkodnika.

A czas zasiew ów  jesiennych 
iuż niedaleki. Z emlanin, w yczer­
pany finansow o daniną i podat­
kami, zawiedziony w sw ych obli­
czeniach i sperandach , nie kwapi 
się z 9 sprzeda ą, niepew ny cz 
zbierze dość ziarna zdrow ego i i i  
zrośniętego by m ó j  pokryć -we 
własne zap o trzeb o w an e Młyny 
tczpoczęły nową kam panię i s ia ­
ra ą się zaopatrzyć w potrz-bne 
zapasy. D robni iohiicy, których 
zbiory w obec niskiej kultury rcli 
w ypadły  j. s icze  słabiej — zmu­
szeni są nabyw ać zboze do siewu. 
Te wrszysikie momenta w yw ierają 
silny w pływ  na kształtow anie się 
cen i tern się (łómaczv, że kiedy 
jeszc:e  na jarm arku Tarnopolskim  
można b / ło  nabyć now^ą pszenicę 
po cenie okoio 4 do larów , dzłś 
p ład  s ę  za nią ponad pi ć.

Dals ej pow ażnej zwyżki jed ak 
p-zew idyw ać n e należy. N otow a­
n a  nasze dochodzą już do f aryte- 
tu giełd zagr. n iczny .h  (biorąc 
pod uwagę koszta f achtu i g o r­
szą jakość naszego ziarna); — 
z chw ilą przekroczenia t°go  pa­
ry etu m usiałaby  się stać ak tualną 
kwestja im portu zagranicznego 
zboża i przetw orów  m łynarskich, 
cg dla c .dokształtu  naszej g o sp o ­
darki musiałoby pociągnąć ratalne
S - ‘i!ki.

Zdą;e się zatem, że niezb t 
ryzykownem będzie tw ierdzenie, 
iż „na jgorsze’ już minęło i wKrótce 
również i r.a tem polu wrócimy 
pomału do równowagi.

(K. r.)

punktu zbornego m iędzy Polska * 
W schodem , pisze o  urządzeniu na tego­
rocznych T . W . po raz p ierw szy  od­
działu szw ajcarskiego. Zegarki, biżutc- 
rja, m eble i m aszyny  b.urow e, m aszy­
ny  rolniczą, m echanika precyzyjna, ob- 
raib.arki d rzew ne, pom py, p rzy rząd y  e- 
lek tryczne, m otocykle itp oraz se ry . —• 
„Neue B erner Ztg.‘‘ P 'ize  m iedzy injie- 
lni, że „Targi L w ow skie przeM'yZszaią 
rozm iaram i p ęodkirotnie targ.' w B azy­
lei".

Klęska niezm iarkl. Z różnych stron 
kraju o trzym ujem y hiobow e wieści o  
zniszczeniu pszenicy, dcchodzącem  n,.e- 
raz  naw et do 90% sllcutkiem m w azji po­
w yższego  szkodnika. R olnictw o tr.iisl 
zatem  podjąć bardzo ‘.n tenzyw ną w alkę 
w celu zabezpieczenia p rzyszło rocz­
nych plonów. Odnośne sposoby, jak 1 
ca łą  biologie ow ada podaje w ych  dzą- 
cy w e L w w te (id. K opernika 20 U  p.) 
tygodnik ro ln iczy  „Rołmk“ w zeszy­
tach  Nr. 26. 28. 29 . 31, w k tó re  też  vd- 
nion się każdy  rolnik w e w łasnym  inte­
resie zaopatrzyć.

(t) Nagle zachorowała, przachedząc 
przez uliieę G ródecka, p rzejezdna Hela 
R esenzw eig, zam ieszkała  w C horostko- 
wie. P c g c to w e  ratturkow e odw .ozło ją 
do szpitala.

(t) Świętokradzka kradzież. Z k o ­
ścio ła w H usakow ie koło  M ościsk sk ra ­
dli n.e wy śledzeni do tychczas sp raw cy  
m onstrancję  i dw a kielichy w artości 850 
złotych.

(t) Zwłoki w isielca, rozk ładające się 
już, znalazł leśny  Jan  W łjo c h  w  lesie 
Jedlickim  koto K rosna. Policja s tw ie r­
dziła, że sam obójcą b y ł um ysłow o cho­
rym  28-letn.m  K arałem  L epką ze Św ia- 
rzaw ej.

(t) W łamanie do willi p rzy  m. Sw . 
W ojciecha 2, naJeżącej do p. P ogódz- 
kiego, dokonali nieznane sp raw cy  i za­
brała zastaw ę  sreb rną . W łaściciel willi 
m ieszka ną [ p .ptrze willi, p a rte r służy  
na m agazyn  różnych rzeczy  dom ow ych.

w śród  k tó rych  znajdow ała się i skra­
dziona zastaw a.

(t) Awanturę w jednej z pierw szo­
rzędnych restauracyj .urządziło pewne 
tow arzystw o , nie chcąc zapłać ć inagi- 
s track .ego  podatku pręccntow ego. W e­
zw ani posterunkow i nie chcieli in te rw e­
niow ać i skończyło  się na tem , że go- 
•śc.e wyszli z restauracji i procentów; 
m agistrackich nie zapłacił'. Uiścić je 
będzie musiał gospodarz. Zdaje s.ę, iż 
w ypadek  ten  będzie skw apliw ie naśla­
dow any.

(t) Przez o tw arte  okno skradziono 
w czcra j: Eugenji C zaćek, zam. przy  ul. 
Sakramentertc- 5, k ase tk ę  żelazna z kilku 
akcjam i ’1 drobną k w o tą ; k raw cow i S a ­
lomonowi SchildhorniOwl, ul. P an ieńska 
16, garderobę różną w artośc i 300 zfo- 
tych. ,

(t) Lichwę towarowa uprawia wła- 
ścic.el sk ładu wędlin p rzy  ul. G ródec­
kiej 38, EmT Faryniak . Zrobiono nań do- 
n.iesieiue.

(t) W yrodnym synem  jes t Morltz 
] Korkis, n a  którego w niósł skargę do 

policji 58-Ietn. ojciec jego, b ity  i m altre­
tow any  orzez niego, B oruch Korkis, 
zaim. p rzy  pl. Boimów.

(tj Nie czekając wyroku sądow ęgo, 
w padł 7. synam i E.sig B rett, w łaściciel 
kam ienicy p rzy  ul. Skarbkow skiej 36. 
do m ieszkania lbkiatora K. Szym ańskie­
go, z kttórym prow adzi preces m ieszka­
n iow y : zab ra ł p ły tę  kuchenna ł  zd jął 
drzwi! od kuchni. Policja nakazała  za­
b rane  rzeczy  złożyć na miejscu.

(t) Z otwartego mieszkania ■3kr*dz!o- 
no M arii Dauch, zam. przy ul. K ccha- 
nowisfclego 79, futro w artości 1000 zł.

(t) Żelirnr- wielokrążek w artośc i 800 
zł. skradziono z fu ry  pczostaw ionej bez 
dozoru na ul. Gródeckie! Józefów!. F izy - 
kowni, m aszyniści ta rtak u  na Sygniów ce.

(t) Po drabinie do mieszkania na I. 
p ię trze  należącego do H erm ana A hda , 
uł. W eteranów  3 usiłow ał enegdai o g. 
2 w nocy dostać sie Szczepan M azur­

kiew icz. murarz z Z am arstyncw a, w ce­
lu kradzieży. Spłoszony w ezas, został 
schw y tany  na gorącj'm  uczynku i a- 
resztow any .

CYRK A. KORNACKI. Od środy  6. 
bm. codziennie M iędzynarodow e zapasy 
atle tów  o m istrzostw o Polski na rok 
1924 o 5.000 złotych nagrody. W zapa­
sach biorą udział w szech ś w „ato w ej sła­
w y zapaśnicy. Pożarem  nadzwyczajna! 
senzacja: Ż yw y trup, człow iek żyw cum 
zakopany  trzy  m etry  głęboko w ziemi, 
pcznsitający ta.m 15—20 minut, oraz w y­
stępy  całego zespołu cy rkow ego '1648

Z teatrów lwowskich*
Repertuar Teatru Wielkiego;
G ościnne w ystęp j Ireny Solskiej: 1
S rcd a  6 sw o n .p  „N auczycielka", 

(gość. w ystęp  Solskiej).
trr 1|---— '

Okruchy.
W życiu codziennem  dośw iadczam y 

w zruszeń przyjem nych, a naw et pod­
niosłych, w zruszen ia  te jednak tak  są  
sp lątane z p rzykrem i i pow szedniem i, 
tak ściśle jedn uezą się z szatem , inono- 
tonnem  .'e ra  coiziennośei, a w  dodatku 
tak  szybko  przem ijają, że n-iep.ndobna 
nasycić się i o rzeźw i: niemi, niepodob­
na w chłonąć w siebie całej jch treści. 
G dyby .nie by ło  a rty stó w , człow iek na- 
p ićżn o  w o ła łb y  do rozkosznej, ale p rze­
lotnej chw ili: „w strzym aj się, jesteś
piękj-,d!“ . Bo sztuka z jednej Strony 
w yodrębnia j oczyszcza, a z drugGj u- 
w i(c 2nia m om enty, liasfraje, zjaw iska, 
w k tó ry ch  tkw i coś godnego uw agi, źa - 
chw ytn , miłości i uwielbienia... To co 
w życiu w ydaje się nam spaczoiiąm , 
m ętnem , niew olniczem , zniitomem, s ta je  
sie po przejściu przez filtr sztuki czę- 
Stem, jasnem . sam iistriem  itrw ałem .

IGNACY MATUSZEWSKI 
Cele sztuki.— i   ------------

UniemitEł r: sii w Frihowit.
K rak ó w , 6 s c r r n :a.

W  sprawie zamierzemego otw ar­
cia uniąyersytetu ruskiego w Krako­
wie, informują ze sfer uniwersytetu 
Jagiellońskiego, że jeszcze kilka ty ­
godni temu zwóciło się MLtister- 
stwo oświaty do Senatu ókadćirii- 
ckiiego z prośba, aby Sonat wyraził 
swoią opinję co do projektu założe­
nia uniwersytetu ruskiego w Krako­
wie. Po naradach Senat powziął u- 
chwalę, aby nie przedstawiać Rzą­
dowi konkretnych propozyćyj w 
tym kierunku, a tylko zaznaczyć, 
że gdyby Rząd zdecydował się u- 
tworzyć w Krakowie uniwersytet 
ruski t j  ma on być traktowany zu­
pełnie niezależnie od uniwersytetu 
Jagle?pń-kbgo i słać b e z w ie d n ie  
na s rm.cie państwowości polskiej. 
Opi a t» została przedłożona - w 
k T u  d.iiach władzom centrnPym . 
które, jak słychać, postanowiły o- 
stai-cznie w ybrać Kraków na sie­
dzibę wyższej uczelni ruskiej. Zaję­
to '» \ e t  na ten cel trzecie pięify 
Pocztowej Kasy Oszczędności. I

Co1 do ilośdl wydziałów uniwer­
sytetu ruskiego, to t.ic można nic 
aotąd pewnego powiedzieć. P rzy ­
puszczalnie otw arte zostana fakul­
tety  prawniczy I humanistyczny o 
łącznej ilości kilkunastu katedr. W 
przyszłości specjalną umow a iregu- 
lujc wzajemny stosunek uniwersyte­
tu Jagiellońskiego do ruskiego. U- 
tworzeni? wszechnicy ruskiej w 
Krakowie spowoduje niewątpliwie 
zwiniecie uniw ersytetu ruskiego w 
Pradze.

P rzy tej sposobności zaznaczaja, 
że nowa placówka naukowa Rusi­
nów znajdzie w Krakowie tylko 
chwHowę pomiesrezenie. Gdy tylko 
stosunki polityczne we wscho^nfej 
MalppoJsce przyjdą do zupełnej ró­
wnowagi, uniwersytet ruski zosta­
nie tam przeniesiony.

U niwersytet ruski zostanie praw­
dopodobnie otw arty  1, październi­
ka b. r.



8 „GAZETA LWOWSKA” z dnia 7. sierpnia 19.>4,

P o d r ę c z n i k  dia A k c y j n y c h  S p ó ł s k ,  b a n k o w y c h ,  p r z o m y s ł o w y c h  l h a n d l o w y c h ,  s p ó łdzi e ln i,  t u d z i e ż  
p r z e d s ię b io r s t w  i biur w s z e lk ie g o  r o d z a j u .  —  Z e s t a w i o n y  p r z e z  W a c ł a w a  K w i a t k o w s k i e g o .

Z a w ie r a :  U s ta w y  i ro zp o rzą d zen ia  w  sp ra w ie  o rg a n iza cj i  s p ó łe k  akcyjnych , u sta w y  o podatku  d o ch o d o w y m , p rze m y s ło w y m , m a ­
ją tk o w y m , od k a p ita łó w  i rent, g ie łd o w y m  i od  skrzynek  d ep o zy to w y c h  w raz  ze w szy s tk iem i  ro zp o rzą d zen ia m i,  u staw y  i ro z p o ­
rząd zen ia  w  przedm ioc ie  reg u lo w a n ia  obrotu  d ew iza m i i w a lu ta m i zagranicznem i i sz ła :  hetnen .i  kruszcam i, ustawry o  op ła tach  
s te m p lo w y c h  od  weksli,  od rachunków i p o św ia d c z e ń  odb ioru , u s ta w y  w aloryzacyjne ,  o sp ó łd z ie ln ia ch ,  w y c ią g  z taryfy  op ła t  

s te m p lo w y c h  i te im in arz  w p L t  p o d a tk o w y c h  i s te m p lo w y c h  tu d z ież  p rzed k ład an ia  zeznań  i w y k a z ó w  w ła d zo m  skarpow ym .
D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h *  — C e n a  e g z e m p la r z a  7  zł* 7 0  g r .  (z p r z e s y ł k ą  p o le c o n ą  8  z ł. 2 0  g r .)

Skład główny: Spółka Akcyjna Wydawnicza fDział nakłada&y), Lwów, Zimorowicza 5. 
O G Ł O S Z E N IA .

r y y j y i A  .7  - r f  t n  ”,
T. 43/24/2. W drożenie postępow ania 

am ortyzacyjnego. Na wn.osek Banku 
Spółdzielń,i Ikredyaow ej z ograniczoną 
odpow iedzialnością w e Lw ow ie, ul. Le­
gionów 29, w draża się postępow anie ce- 

*&;n am ortyzacj. rzekom o przez wnio-s- 
koda.w ję zgubionego arkusza  kupono­
w ego VI. akcji zbiorow ej r.a 25 sztuk  
num eru 626951, do 626975 po 1000 Mk. 
z daty  Lwów' 1. grudnia 1922, T ow arzy­
s tw a akcyjnego dla przem ysłu -ukro- 
Wiiiiczego „C hodoró\\'“ . Posuidacza po­
w y ższeg o  arkusza !ki:puiiow'cgo w zyw a 
się przeto, aby zgłosi! się ze swojeilr. 
p raw am i w ciągu jednego roku.

Sąd okręgow y, (U dział IV.
B rzeżauy dnia 21 m arca 1924. 4027

f irm . 560. Rg. B Ii. 237. W pis iirmy 
spóikow ej. Do rejestru  wp.saiiio dnia 70. 
m aja 1924: Siedziba tirm y: Lwów .
Brzm ienie firm y: „Podkarpack a T ow a­
rzystw u elek tryczne spółka ulec." Przed 
miotem, p rzedsięb .orstw a jest: a) ua-bj- 
wau.ie i sprzedaw anie energii e lek try cz ­
ne). b) rozdział i przesyłań e tejże e- 
ncrgji tut odległość p rzy  pomocy prze­
wodników' powietLznych i podziem ayen, 
c) bm h.w a, nabywaj), ię, pozbyw anie, 
dz.erżA'Wa i utr/.ym yw,auic Sieci prze­
wodów' elek trycznych . d) budow a i u- 
rz ąd zen e  instalacji eilaktrytznych wszel 
kiego rodzaju, e) budow a i prow adzenie 
kolei e lek trycznych  lub innych środków  
transportow ych , p tru szanycli s.lą  elek­
tryczną, po o trzym aniu ;koncesji od w ła­
ściw ych w ładz, f) w yrób, kupno, •-przc- 
daż i najem m aszyn, przyrządów ', m ate­
riałów . przyborów  i io J a r ó w ,  po trzeb ­
nych de  celów  pow yższych, g) n ab y w a­
nie i frukiyfikow ariic p a ten tów  v licencji, 
m ających na celu użytkow anie, rozdz-L.ł
i p rzesy łan ie  energji e lektrycznej, h) 

.w ogóle rozwiJJanls w szetkrej dziataliin- 
ści kom ercjanelnej ; technicznej, njają- 
cej zw iązek z w y tw arzan iem , rozdzia­
łem, zużytkow aniem  siły  elektryczne;. 
K apitał zak ładow y w ynos. 25 006 zł. po­
dzielim y na 75.000 sztuk  akcji im ien­
nych po 10 zł. każda pełnowpfacou.y. 
Stosunki praw ne sp : Spółka opiera sn» 
(na statucie za tw .c rd zm y in  postanow ie- 
niein M.nist. P rzem ysłu  i Handlu oraz 
'Skarbu z dnia 10. m arca  1924. L. 176 o- 
głoszpriym w n rzc  72 Monitora .Pol­
skiego" z 27. m arca 1921. Rada Zaw ia- 
d ow cza sp. sk łada się co  najmu,iej z 7. 

. co naHv:ecci z 12 członków . Członkami 
R ady Z aw iadow czej w ybran i dr. Emil 
Parrais. inż. August Bouroz, inż. Zy­
gm unt Bielski, ;nż. M arjan ‘Boi, inż. 
Alarjan W leleżyński, inż. Józef K okal- 
czewski,. inż. Józef Tomicki . inż. Kazi­
m ierz Siwicki. Podpis f.rm y nastąpi w 
ten sposób, że pod brzm ieniem Lrmy 
psi ozu sw e podpisy łączu.c 2 członko­
wie R ady Zaw iadow czej, nlbn 1 członek 
R adv Z aw iadow czej i prokur?'!:1., ( 'g ło ­
szenia sp. um ieszczane będą w „M oni­
torze Polsktim".
Sąd okręgow y jako han.dl., O ddz.ał IV. 

L w ów  dnia 26. m aja 1921. 4651
Firm. 559. Spdz. TI. 142. W pis f i imy 

apófdziekzei. D o -re je s tru  w pisano dnia 
17. m aja 1924- Siedziba f.rm y: Lw ów  
terzm ienie firm y: „M ałopolski Zw iązek

Rolników", spółdzielń.a z ograniczoną 
poręiką w e Lw ow ie. P rzedm io t przedsU  
b io rstw a: a) obrona i zastęp stw o  zaw o­
dow ych członków  w obec w ładz rolni­
czych instytucj. publicznych i uzyskanie 
w szelkich ulg i korzyści rolnictw u dla 
czloników, b) w ydaw an ie czasopism a po 
św ięconego spraw om  zaw odow ym , go­
spodarczymi i kulturalnym  członków , e) 
organ, zow anic i zakładanie przedsię­
b io rs tw  przem ysłu  rolniczego, dl po­
średnictw o p racy  dla oficjalistów, e) 
parcelacja posiadłości ziemskich człon­
ków w m .arę  pozw olenia w ładzy  i po­
stanow ień  ustaw y, f) nabyw anie ziemi 
dla celów  parcelacji m iędzy sw ych  
członków  w granicach postanow ień u- 
s taw y  i pozw olenia m iarodajnych czyn­
ników. g) przeprow adzenie  likwidacji 
roszczeń członków  do b. Skarbu au­
striackiego i w ojennych instytucj. k re ­
dytow ych. Ii) zakładanie w zorow ych 
gospodarstw  i farm w ychow ania praco­
w ników  rolnych. jT uskutecznienie w 
zastępstw  .e i na rachunek członków  do­
staw  produktów  rolnych, względnie- w y­
tw orzenie p rzem ysłu  rolniczego dla po­
trzeb  P ap stw a  i armji. ’) uzyskanie dla 
c-lenków  pozwoleń w yw ozow ych  n« 
eksport produktów  rolnych, w zględnie 
w y tw orów  przem ysłu  rolniczego . u- 
skuteczniem e tego w yw ozu w zastęp ­
stw ie i ti.a rachunek czJomków. k) za- 
kupno u członków  > na rachunek człon­
ków produktów  rolnych' względnie w y­
tw orów  przem ysłu rolniczego dla dal­
szego pozbycia, 1) zaknpno m aszyn ■ 
narzędzi rolniczych, inw entarza żyw e­
go, naw ozów  sztucznych i nasion: jak 
wogóle w szystk ich  artyku łów  po trzeb ­
nych do prow adzenia gospodarstw a roi 
nogo w z, odę dnie p rzem ysłu  roln.czego 
za gotów kę w zględnie w drodze han­
dlu w ym iennego w kraju i zagranica, o 
ile nudności w oroSt z p ierw szej reki. a 
to bądź tm w łasny  rachunek celem od­
stąp.onia ich członkom bądź w prost na 
rachunek członków , m) tw orzenie ł u- 
trzym yw gnie Uśłaciów tow arow ych  i 
nneist! spr -tdaży . urządzenie trarurnor- 
■tów i w yw ozu pod 1) \y> mienionych
przedni (itów. Cz;ns trw an ia : nleogam i- 
cz-ony. lidzm ł członka w ynosi 20 zf. o. 
płatny przy  zgłoszem u przystąp ien ia  do 
spój lziclni. Każdy członek m o /ę  mieć 
u iecci ud/kałów. C złonkow ie .odnow ią- 
1 da udziałami a nadto- kw otą  rów na­

jąca jędmiokrntnei w ysokości zde­
klarow anego udziału. Z arząd spółdzielni 
• v' e z. '■ nk', n ' i 2 zastęp .ów
Członkniti: zarząd wy bramo ■ l)  Dra 
Jana Cies/M iana. 2) Leona Szynaffla, 3) 
M en ry k u S w ; ibaunia. zastepcanu; I) Dr. 
M arka Fis,.ldera. 2) Leona M aschleta. 
Podpis firm y następuję w fon sposób, ze 
pod ni zmk-niem f.rm y  um ieszcza sw e 
r.oi,1pVv 2 członkow ie zarządu lub je.len, 
członek zarządu i jeden zastępca. Ogło­
szenia spółdzielni um ieszczane hedą w 
..Cr:i7Pi e Lw n\ysk-fei“ we EwcAyle. Bpóf 
óz'e1n':i mą Rjyle nadzorcza złożona z 
p  członków  i 6 zastępców . P rzep isy  <> 
'Siwidnieli zgodne 7, u staw ą o s.półdz.lel- 
"'acll.
Sad p k re g rw y  lako hau-T. O rld za ł P ’
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Firm. 1985/23. C. VI. 98. Zm iany i do 
datki odnoszące się do w pisanych już w 
re jestrze  handlow ym  firm spótkow ych. 
Do re jestru  O ddział C. w ciągnię to , co 
następuje: S iedziba firm y: K raków . —

Bi,.m ienie firm y: „Indom ex“ T o w arzy ­
s tw o  dla handlu i p rzem ysłu  spółka z <# 
graniczoną odpow iedzialnością. Nu ;B u- 
s taw ie  uchw aty  W alnego Z grom adzenia 
spólników  z 21. listopada 1925 L. R. 24. 
281 w ykreśla  się zaw iadow cę spółki Ka 
ro la Zaufała m ag istra  farm acji w K rako­
w ie ul. Sobieskiego, L. 5. a w jego miej­
sce w p:suje się zaw iadow cę Zygm um a 
W ojaczyńsk iego ' p rzem ysłow ca w K ra­
kow ie ul. K arm elicka L. 10. D z 'eń  woi- 
su: 17. grudnia 1923. 4550

Sąd okręgow y j. band!., O dtjjia l 11.
K raków , dnia 12 grudnia 1923.

Firm. 419. Rg. H V. 43. W ykreślenie 
z rejestru, m -niygytóikew cj. W ykreślono 
z re jestru  dnia 10 kw ietn ia  1921 z p i j  
wodu zam echurra p rzedsięb .orstw a. Sie­
dziba firm y: J w ów. Brzmierfte firm y: 
Lódzika m anufak tura  J. L5ieits.te.il i Ska. 
Sąd okręgow y jak a  handl., O ddz.al IV.

L w ów  dnia „o 1. m arca 1924. 4652

BUCHALTER - BILANS1STA z p ie rw - 
szorzędnerni św iadectwam i i referen- 
cianii, by ły  referent działu tow arc- 
wegp P aństw . Zakt. Naft. poszukuje 
posady. ZgLszenia  do Adni.ti. ..(>. • - 
ty  ™ :r.“ pód J. D. 4643-3

M. S. W o jsk  D er. VI. W . \ \ . 
Kol. sprz?da pew ną ilO sć  szm '1 u 
Żelazn 'go, s ta re  Jokom ob ie, m oto 
ry  i obrab iark i, zna jdu jące  się w  
P a rk u  Wrojsk  KolejB^trych w  d i \ - 
dzep rze targu  ustnego, publicznego.

b l ższe S7,c cgóły i w arunk i 
prze a ig u  ogłoszono w *■ olsce 
Zb-ojnej« w Nr. 208 dnia 31 lipca 
1924 i »Monito ze Polskim * w Nr 
175 w dniu 1 sierpn  a 1924. .

Kierownik C  7  f  W. W  Kol.
K P E T T  P u łk o w n ik .

Nadzwycz. Walne Zgromadzenie

i i i s l i i ;  S i i i  M n i t j  w g  M m "

L

odbędzie się dnia 23 sierpnia 1924 w lokalu Banku Naftcwego przy 
ul. Leona Sapiehy 3, o godz. 18-tej.

Na porządku dzien nym  w n io s e k  R ad y  Z a w ia d o w cze j  na 
zm ian ę  § 8 statu tu  Spółk i,  a m ia n o w ic ie :

1 Scó łka  pr e ła lu U i?  o l^cny  kapitał zakładowy a ynsszący 750  0 0 0  000  Ml'.- 
w mwsi rozpjrząd e iia  Władz, na kap iiał zakła dowy 7 5 0  0 0 0  zło yeh podzielony 
na 53 0  0 0  sttuk akcj> imia.anych oraz 22 0 0 9  sztuk akcji na okazie ela no- 
minalnsj wartości po 10  złotych każda

2 S r ółka podwyższy tak określony k pilał zakładowy o dalsre 7 5 0 . 0 0 0  Z. 
czyli do kwoty 1 ,5 0 0  0 0 0  Z. p-z»z wypus czr >ie nowych 53 0  0 0  sztuk akcj' 
im iennych oraz 2 2 . 0 0 0  sztuk akcji na okaziciela nam ina lnsj wa,f:ści po 1 0  Z 
każda, nrzyczew obecnym akcjonarjuszom rrzysługujc prawo pcboru, po cenie 
nominalnej, po jedn?) 'akcji nowej na każdą akcję ziołową jaka przypadnie na 
nich i  obliczenia w my I pierwszej części niniejszego w n io sku

Akcjonariusze, chcący wziąć udział w powyćseem W alnem Zgromadzeniu 
winni z łoż ć swoje akcje do dnia '.5 sierpnia b r w Banku Nrftowy n przy ul- 
Leona S» P ‘ehy L 3 K . l I k A  * A W I . lU O t V C h Ł A .
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